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Opinia francuska, niezadowoluiona z roli 
jaką Francya odegrała obok Niemiec, a na 
wyłączną korzyść Rosyi w sprawie chińsko- 
japońskiej, zaczyna krytycznie się zapatrywać 
na cały stosunek rzeczypospolitej do rosyj­
skiego państwa i obliczając wszystkie rezul- 
taty  tego stosunku, widzi, źe one nie tą  dla 
Francyi pomyślne. Z tego powodu wywiąza­
ła się dość cierpka polemika między peters­
burskimi a paryskimi dziennikami, to zaś 
jeszcze bardziej oziębia wzajemne zachwyty 
sobą „dwóch wielkich i kochających się na- 
rodów“. Wyrzuty, czynione przez Autorite;, 
CrauloiSj 6o(eil i inne pisma, żo Francya u- 
dzieliła Rosyi tajemnicy wyrobu melinitu, że 
w swych rządowych fabrykach wykonała bez 
żadnego zysku karabiny dla armii rosyjskiej, 
że wpływem swym podniosła znaczenie sojusz­
niczki w Jerozolimie i A bbisynii, oraz 
wszystkie inne tego rodzaju zarzuty możemy 
pominąć tak samo, jak  wołanie petersburskie­
go Grażdanina, iż Francya zawsze była hypo- 
krytką, a jest państwem operetkowem, i jak  
sotizmata Nowego Wiemien:a, które dowodzi, że 
głosy prasy paryskiej, nieprzychylne stosun­
kowi franko-rosyjskiemu, pochodzą z obozu 
kapitalistów międzynarodowych, głównie zaś 
niemieckich i angielskich, którym  wrzeko- 
mo zależy na zepsuciu tego stosunku. Takie 
wywody nie są pouczające. Ale oto w Figa­
rze umieścił znany publicysta Juliusz Delafosse 
artykuł godny wyjątkowej uwagi, a znowuż 
w petersburskich Nowościach dano mu odpo­
wiedź spokojną i poważną, a zatem godną 
także zanotowania. Więc powtarzamy oba 
te głosy.

F. Delafosse p isze:
„Japonia uległa łącznym przedstawieniom 

Rosyi, Francyi i Niemiec, a u nas uważają 
to za powodzenie dyplomatyczne W istocie 
można to nazwać powodzeniem, gdy obrót ten 
zestawimy z ryzykownemi następstwami, jakie 
opór Japonii mógłby za sobą pociągnąć. Gdy- 
by dyplomatyczne działanie nie było się po­
wiodło, trzeba byłoby uciec się do działań 
przymusowych, inaczej mówiąc , do armat. 
To znaczy, że przymierze franko-rosyjskie, 
które w sercach francuskich jest obietnicą od­
wetu i odkupienia, o mało nie doprowadziło 
nas do wojny, w której mielibyśmy za sprzy­
mierzeńca Niemcy, a za wroga—jedyny lud

"t(V liii t  *,Vr ,1
v. r-MOo.—, j  .uam oaazywal przyjaźń. Je ­
żeli przymierze franko-rosyjskie jest myślą 
kierowniczą naszej polityki zagranicznej, ideą. 
zasadni zą naszej dyplomaeyi, jakiż cel jogo ? 
Czein i jak  zapłaci Rosya, dziś albo w prz^ - 
szłości za ofiary, jakie jesteśmy gotowi zło­
żyć dla niej, a czego daliśmy już dowody r 
Wiem dobrze, jakiej nagrody my od mej 
oczekujemy : oto odzyskania Alzacyi i Lota­
ryngii, czy to w sposób ugodowy, czy gwał­
towny, drogą dyplomaeyi lub drogą wojny. 
Świat dziwi się niekiedy zaciętości, z jaką  
stawiamy to żądanie, ale świat nas nie rozu­
mie. Gdybyśmy byli tylko zwyciężonymi, re- 
zygnacya łatwoby nam przyszła. Francya jest 
dość w przeszłą sławę wojenną bogata, by 
znieść bez wielkiej boleści ranę, zadaną jej 
miłości własnej. Ale jesteśmy amputowani, a 
rana zawsze krwią jeszcze broczy. Z  tern roz­
drażnieniem fizycznem łączy się niemniej cięż­
kie cierpienie m oralne; tem zaś jest uczucie 
naszego upadku. Dla lu d u , po nad inne 
dumnego i szlachetnego, nawykłego przez 
szereg wieków do promiennego królowania, a 
tak bogatego w sławę, że budził zazdrość 
wszystkich narodów, nawet w chwilach klęsk, 
upadek to gryzący... Nic dziwnego, że lud 
niecierpliwie oczekuje odwetu. Gdyby F ran­
cya dzisiejsza posiadała energię i wiarę Wło­

chów północnych, albo dzikie męstwo Hiszpa­
nów przeciw podbojowi napoleońskiemu, od­
wet byłby faktem spełnionym już dziś. Ponie­
waż jednak jest narodem zestarzałym, wybi­
tym z toru, wyczerpanym przez zły system 
rządowy, ponieważ jak wszyscy starcy, ma 
więcej pożądań, aniżeli cnoty : czuje więc,
że trzeba być innym do podjęcia kolosalnych 
zadań, którym on dziś już nie podoła. Stąd 
wynika ów rodzaj zapamiętałej namiętności, z 
jaką się rzucił w przymierze z Rosyą. Na­
tchnienie w każdym razie było dobre. Pomiędzy 
dwoma tymi narodami istnieją pokrewieństwa 
uczucia, a pomiędzy obydwoma rządami soli­
darność interesów, nakazująca im przymie­
rze. Jednakże, by nie stało się durzeniem, 
przymierze winno zarówno służyć interesom 
każdej z dwóch stron, odpowiednio do oko 
liozności. Czyż możemy wierzyć, źe tak jest ? 
Wiadomo, z jaką skwapliy iścią naród fran ­
cuski przelał swe oszczędności w ręce Rosyan, 
gdy potrzebowali pieniędzy; widzieliśmy te­
raz, źe z równym pośpiechom rząd rzeczypo­
spolitej poszedł za Rosyą w jej wystąpieniu 
przeciw Japonii. Tak postępują dobrzy i wier­
ni sprzymierzeńcy. Jakież jednak odpowiednie 
korzyści zapewniła sobie w zamian Francya ? 
Czy, wyruszając z notą przeciw Japonii, 
dla wyrwania z jej rąk zdobyczy na Chinach, 
zawarowała sobie, że w danym razie Rosya 
podobną udzieli nam pomoc, dla zwrócenia 
nam zaboru niemieckiego ? Gzy zainteresowa­
liśmy Rosyę w naszych przypomnieniach An­
glii, że obowiązana jest opuścić Egipt V Czy 
Rosya gotowa jest poprzeć w obec Anglii na­
szą dyplomacyę ciężarem swego straszliwego 
wpływu w Azyi ? Oto pytanie, na które 
na szczęście odpowiedź zbyt jest łatwa. N ie ! 
Pomiędzy Rosyą a Franeyą nie ma przymie­
rza, nie ma określenia korzyści mających przy­
paść tej i drugiej s tron ie , jako nagroda 
za współdziałanie wojskowe, gdyby wypad­
ki zmusiły do prowadzenia wojny wspólnie. 
Istnieje tylko dobra i serdeczna kamerade- 
rya, żyjąca z dnia na dzień i wywołująca o- 
k rzy k i, w Kronsztadzie : „Niech żyje F ran ­
cya !“ — w Paryżu : „Niech żyje Rosya !“ To 
zresztą dla gawiedzi francuskiej wystarcza.... 
Wprawdzie przyznaję, że ta sentymentalna so­
lidarność może przy sposobności zamieni się 
w czynną, bo istnienie Francyi jest potrzebnem 
dla Rosyi, jako przeciwwaga potęgi niernj.«Jqej,
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wszystkiem ten dzienńk zaznacza, iż przeważa L i o / r . y / i  n  T U v lv Y l* P '/o i
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ków, z których kaźdj ma swój cel określony,

Dowiódł tego rok 1875 Ale podobr . • , -
pieczeństwo dziś nie istnieje. Ni ,‘d mebez ■
nie wypowiedzą woiny Frańrwij  , f uo ta iCfii jmz
me razi. Nasze instytucye, nasze prawa, nasze 
obyczaje, nasza polityka parlamentarna, słowem 
to rozmiękczenie powszechne i ogólno, spełnia­
jące się w nas * dokoła nas, a w którem rozkła­
da się i niknie resztka pozostałej nam siły, in- 
teligencyi, honoru : wszystko to stanowi dla
Niemiec pewniejszą rękojmię panowania , ani­
żeli wojna szczęśliwa. Rzeczpospolita też nigdy 
wojny z Niemcami prowadzić nie będzie; zgi­
nęłaby z pewnością tak przez klęskę, jak  przez 
zwycięstwo. Rzeczpospolita żyje tylko z powo­
du braku człowieka, któryby ją  obalił. Takiego 
człowieka wytworzyłaby koniecznie wojna..,. 
Więc porozumienie Francyi i Rosyi, które pan 
Ribot sławi jako dowód polityki zagranicznej, 
świadomej siebie i głośno wyznawanej, jest nie­
wczesne, bo ma na widoku przypuszczalne nie­
bezpieczeństwo, które nie nastąpi. Inaczej przed­
stawiałyby się rzeczy, gdyby pomiędzy dwoma 
rządami istniało przymierze czynne, zawarte 
dla celów ściśle określonych i samo kierujące 
wytwarzaniem i biegiem wypadków, mających 
ten cel sprowadzić. Rosya potrzebuje nas tak 
dobrze, jak my potrzebujemy Rosyi. Naród ro­
syjski kocha Francuzów, jak my kochamy Ro- 
syan. Więc... ale i p. Ribot i Rzeczpospolita są 
do niczogo“.

Na ten tak charakterystyczny artykuł od­
powiadają tedy petersburskie Aowosti. P r/ede-

a odznacza się stanow?zością i ścisłością swych 
politycznych kombinayj. Przed wojną chińsko- 
japońską Europa dziella się na trzy obozy: je ­
den obejmował przyn.erze potrójne i drobne 
państwa z niem mniej lub więcej sympatyzu­
jące; w drugim mieśtiły się Rosya i Francya 
z ich jawnymi i tajiym i przyjaciółmi; trzeci 
należał do  ̂Anglii i jaństw niechcących brać 
udziału w żadnej komoinacyi. Dopiero japoń­
ska wojna rozbudziła* / europejskich mocar­
stwach, jeżeli nie zupeiae uznanie, to przynaj­
mniej poczucie solidarności interesów ogólno­
europejskich. WmięszaHe się trzech mocarstw 
do kwestyi japońskiej ma głównie znaczenie 
dlatego, że dokonane zostało przez mocarstwa, 
dotąd należące do obozów różnych. W  mocar­
stwach tych uznanie cgólnej wspólności euro­
pejskich interesów wzięto górę nad ich egoisty- 
cznemi dążeniami. “ l

Podobny objaw wijzą Nowosti także w wy­
stąpieniu Rosyi, Francyi i Anglii, dotyczącem 
sprawy ormiańskiej.

„Z żalem jednak naznaczyć trzeba, — pi­
sze dalej ten dziennik -t— że nie wszędzie umia­
no zrozumieć znaczenie1 tych czasowych zwią­
zków, tworzonych dla podtrzymania solidarno­
ści całej Europy w ważniejszych kwestyach 
europejskiego międzynarodowego prawa. Do­
wodem tego nierozumi ...ufa jest artykuł p. De­
lafosse. Twierdzi on, ie  Francya, w nagrodę 
za swój udział w koalicyi przeciw Japonii, po­
winna była żądać od Rosyi pomocy dla odzy­
skania Alzacyi i Lotaryngii. Ale, stawiając po­
dobne twierdzenie, łączy się dwa nierówno­
mierne stosunki, a porozumieniu franko-rosyj­
skiemu przypisuje się znaczenie, którego uno 
nie ma. Nie wiemy, w jakiej formie zawarta 
jest umowa franko-rosyjska, ale mamy wszelkie 
dane do przypuszczenia, iż ma ona wyłącznie 
charakter odporny. Innemi słowy, obowiązuje 
ona Rosyę do przyjścia z pomocą Francyi, gdy­
by na nią napadły Niemcy. Dziwne byłoby żąda­
nie, ażeby Rosya podniosła oręż dla wyzwole­
nia Alzacyi i Lotaryngii z pod panowania Nie­
miec. Jeszcze dziwaczniejszem byłoby to żąda­
nie, gdyby Francya postawiła je jako zamianę 
za usługę oddaną Rosyi w politycznej demon- 
stracyi przeciw Japonii. Przeciw japońska koaii- 
cya wynikła z europejńŻ ^
interesów na kraihcc^- m Wschodzie. W nagro­
dę za to współdziałali. .Rosya może pomagać 
Francy *  m  w i «  o g i  ( < • * . ' . ' J ,  mającej wszech­
światowe znaczenie. Aie kwestya alzacko-lota- 
ryńska nie należy wcale do sfery interesów 
obchodzących całą Europę Kwestya alzacko- 
lotaryńska ma ściśle ograniczony, miejscowy 
charakter. Jeżeli Francya nieodwołalnie chce 
orężem odzyskać te prowinoye, to powinna po­
legać wyłącznie i jedynie na swoich własnych 
siłach. P. Delafosse przypuszcza, że rzeczpo­
spolita nigdy się na podobne przedsięwzięcie 
nie zdobędzie, Niemcy zaś nigdy nowej wojny 
nie rozpoczną. Co do pierwszego twierdzenia, 
spierać się nie będziem y; ale możliwość napa­
du ze strony Niemiec istniała, istnieje i istnieć 
będzie. O tem wie dobrze i naród i rząd fran­
cuski, a tego nie chcą zrozumieć tylko politycy 
w  rodzaju p. Delafosse. Gdyby nie istniało to 
nieustające niebezpieczeństwo najścia niemiec­
kiego na Franoyę, nie byłoby jej porozumienia 
z Rosyąu.

Czy Francuzi zrozumieją tę rzeczywiśoie 
szczerą odpowiedź, która me zostawia im ża­
dnych złudzeń? Można o tem wątpić. Zaledwo 
kilka tygodni temu pojawiła się w Paryżu roz­
prawa ńr. Chaudordy, wykazująca z matematy­
czną ścisłością, że „Francya bezmyślnie trwoni 
swe siłyu na walkę 2 „dobrym czynnikiem, 
jakim  jest katolicyzm-, a jednak tę waikę ona 
dalej prowadzi.

Piszą nam z W iednia 6 czewca.
W rzawa dziennikarska w sprawie projektu 

reformy wyborczej nie powinna nikogo wpro­
wadzić w błąd co do sądu o jego dalszych lo­
sach. Jeżeli np. N. fr. Presse nietylko z wielką 
werwą w artykułach wstępnych zwalcza pro­
jekt, ale nadto zapełnia swe łamy cytatami 
z różnych dzienników stanowczo antikoalicyj- 
nych, mianowicie czeskich, to właśnie oburze­
nie tych dzienników wystawia projektowi naj­
lepsze świadectwo. Widocznie przeciwnicy ko- 
alicyi obawdają się, że na podstawie projektu 
przyjdzie do skutku reforma, hule irae!

Znany projekt hr. Taaifego z r. 1893 dla­
tego zasługiwał na stanowcze potępienie, po­
nieważ, wprowadzając powszechne głosowanie 
w kuryach miejsk.ej i włościańskiej, zupełnie 
przeobrażał te kurye, a nadto logicznym spo­
sobem przygotowywał zniesi nie kuryi wiel­
kich posiadłości. Nowy projekt zachowuje 4ry 
dawne kurye bez zmiany. To jest główną jego 
zasługą, która sama wystarcza, abyśmy go nie 
potępiali m bloc. Czy nowa 5t,a kurya ma być 
jednolitą, czy podzieloną, to wobec owego naj­
ważniejszego taktu utrzymania czterech da­
wnych, jest kwestyą mniej doniosłą.

W  każdym razie przebieg wczorajszego 
posiedzenia komisyi dowodzi, źe w poselskich 
kołach koalicyjnych zapatrują się na sprawę o 
wiele wytrawniej, niż w dziennikach. Z kół 
koalicyjnych odezwał się vezoraj tylko jeden 
głos bukowińczyka Lupula przeciwko pro­
jektowi. Ale właśnie zarzuty p. Lupula nam 
Polakom projekt czynią sympatycznym. Buko­
wina nigdy w bistorycznem znaczeniu nie była 
„indywidualno4cią polityczną“, nie tworzyła n i­
gdy państwa, ani kraju, — ani nawet w takim 
stopniu, jak np. Siedmiogród. Z historycznych, 
politycznych a zwłaszcza geograficznych wzglę­
dów, Bukowina jest naturalnym aneksem Gali- 
cyi, i też tylko centralizm Bachowski, według 
teoryi d v-de et miptra, utworzył z niej osobną 
prowmcyę. Ze, według projektu, Bukowina ra­
zem z Galieyą ma wybierać posła sekcyi ro- 
1 otniczej, jest to w praktyce szczegół nic nie 
znaczący. Ale jako symptom pewnej idealne 
przynależności Bukowiny do Galicyi, właśnie 
ten przepis bardzo nam się uśmiecha, wczoraj­
sze zaś szumne deklamacye p. Lupula dowo- 

1 ów* tylko 'nouowme, jaką byłoby po naszej 
stronie naiwnością entuzyazmować się dla R u ­
munów .w ogóle— —

Najważniejszym w y p a d  Lem wczorajszego 
posiedzenia jest-, naturalnie oświadczenie prezesa 
gabinetu ks. W indisohgraetza że rząd uważa 
piojekt komitetu ściślejszego fikq ę£0 |el;t rzą­
dowy. Jest to oświadczenie całkiem logiczne: 
Bo gabinet zawsze zapewniał, że pragnie poro- 
zumieuia się głównych stronnictw co do refor­
my wyborczej. To porozumienie nastał; w ko­
mitecie ściślejszym, w którym zasiadali najwy­
bitniejsi reprezentanci tych stronnictw. Teraz za­
tem gabinet, zatwierdziwszy to porozumienie 
ze swei strony popiera projekt. Oto procedura 
całkiem konsekwentna, która zarazem świadczy, 
że tego projektu me można żadną miarą trak­
tować tak z góry, jak to czynią pewne dzien­
niki.

Równocześnie z oświadczenia księcia Win- 
disckgraetza w ynika, że gabinet obstaje tylko 
przy "głównych zasadach, nie zaś przy wszyst­
kich szczegółach projektu. Otwarcie mówiąc, 
nie sądzimy w cale, aby 13 mandatów dla 600 
tysięcy robotników nie wystarczało, ale ostate­
cznie kwestya kilku mandatów mniej lub wię­
cej nie jest tak w ażną, abyśmy się nie mieii 
zgodzić na kompromis. Cały projekt reformy 
jest i musi być kompromisem. Tylko reforma 
wyborcza, oparta na kompromisie, może być 
sprawiedliwą , gdyż aazda ustawa , narzucona 
mniejszości przez drobną większość, będzie po­
niekąd gwałtem politycznym.

Korespondencje.
Warszawa 31 maja.

Maj piękny i pogodny, być może, że zły 
dla rolników, którzy chcą zawsze suchego marca, 
a mokrego maja, bo wówczas ma być żyto, jak- 

gaji dla nas mieszkańców miasta był źró­
dłem przeróżnych uciech i rozrywek. Korzysta­
jąc z pięknej pory urządzaliśmy najrozmaitsze 
wycieczki, a okolice W arszawy roiły się od 
tłumów wycieczkowców. Każdy dążył na wy­
cieczkę, aby za Warszawą odetchnąć świeźem 
pow ietrzem , nasyconem wonią rozkwitłych 
bzów, fiołków i konwalij. Głównem, miejscem 
dla wycieczkowiczów nie przestaje być zawsze 
piękny i zawsze świeży Wilauów. Dążą tu 
W arszawiacy w święta i dni powszednie, aby 
przechadzać się, marzyć i... co za realizm, spo- 
żywać przywiezione z sobą w iktuały pod cie­
niem drzew, sadzonych ręką Sobieskiego; dążą 
też, aby oglądać rzeczy piękne i pamiątkowe 
nagromadzone w pałacu. Niestety w roku tym 
zwiedzać można tylko część pałacu. Poddano 
go bowiem gruntownej, na kilka lat rozłożonej 
odnowie i dziś tylko mała część jego stoi dla 
publiczności otworem. Najczęściej teraz publi­
czność przeprawia się przez Wisłę i w Mary- 
sinku, oraz na przyległych łąkach oddaje się 
wiosennym wczasom, konsumowaniu wędlin i .. 
flirtowi.

Piękna pogoda majowa przyczyniła się ró­
wnież do tego, że odpust w Czerniakowie (na 
św. Bonifacego) zgromadził nieprzebrane tłumy. 
Trwał on cały tydzień i zgromadził tyle wier­
nych, że napełnili nie tylko świątynię i cmen­
tarz ją  okalający, ale żywą talą rozlewali się 
jeszcze na gościniec i przyległe pola.

Przy sposobności tego odpustu przekona­
liśmy się, że nasz tramwaj, nawet gdy wszyst­
kie swe wozy w ruch wprawi, nie może pod - 
łać potrzebom wszystkich warszawskich pątni­
ków. Dyrekcya tramwajów widząc ten wzrost 
ruchu, szczególniej na podmiejskiej kolei kon­
nej, stara się zaprowadzić na swych liniach 
wozy poruszane parą. Na linii W arszawa-W i­
lanów już kursują parowozy, para również wo­
zić będzie podróżnych na linii W arszawa-Je- 
zierna, któia juz w połowie przyszłego mie­
siąca oddaną ma być na użytek publiczny. 
Krążą zaś pogłoski, iż w mieście u nas, ma być 
zaprowadzoną, tak jak  u was, koiej elektryczna.

Op 52 na wyr i czY\ do podmiejskich wio­
sek i ogródków, publiczność nasza uczęszczała 
i uczęszcza dość tłumnie na .wsta^ ■ m ę ż o ­
wą, która rozłożyła się w prztOr.ir^-unych ad 
hoc zabudowaniach cynkowych, oraz w  wypo­
życzonym wystawie ogródku Insty tum  muzy­
cznego. LamunAO^eoyalisci orzekną, czy wysta­
wa "ta spełniła swoje zadanie ekonomiczno- 
przemysłowe, niespocyalisŁa, jakim  ja  je ­
stem, musi stwierdzić, iz udała się ona znako­
micie — jako widowisko. Można się tu  przyj­
rzeć wielu pięknym rzeczom, można posłuchać 
fonografu i zaopatrzyć się w żeton pamiątko­
wy, można zrobić bezpłatny, a zawsze sprawia­
jący uciechę przegląd bliźnich płci obojga, a 
wreszcie można wypić ze smakiem dobrze za­
pracowany kufelek piwa, wielce na teraźniej­
sze upały pomocny. W ystawa metalowa jest 
drugą z wystaw specjalnych, urządzanych przez 
Muzeum przemysłu i rolnictwa. Pierwszą była 
wystawa skórzana, o której wam donosiłem, a 
teraz zaś Muzeum myśli już o wystawie trze­
ciej, która poświęconą ma być kobietom, ich 
pracy i ich przedsiębiorczości.

Gdyby Muzeum nie wiedziało, z czego 
urządzić wystawę z rzędu czwartą, to podałbym 
mu świetną mj'śl. Niech urządzi wystawę no­
wych domuw na pokaz, jak domów budować 
me należy. Fuszerka w budowaniu domów tak  
się u nas rozpowszechniła, żo wkrótce publi­
czność pocznie domy szacować na podobień­
stwo wina, ceniąc w nień najbardziej starość. 
Komisya budowlana w kilku nowych domach

gar

N A  S Ł U Ż B I E
P O W IE Ś Ć  

ZOFII K0WERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
Ledwie wyrzekł ostatnie słowa, już po­

czuł, że powiedział nieprawdę. Nie miał na­
dziei. Ale, że wychodził do biura, więc z „do­
brą m iną“ przyjął z rąk służącego paltot i za­
pinając go, prostował s ię , oo był zachował, 
jako zwyczaj z czasów, w których długie ślę­
czenie nad nauką przyprawiało go o obawę, by 
jego równe plecy nie przybrały formy kabłą- 
ka. Zachował je  też dotąd prostemi i, choć już 
miał lat pięćdziesiąt kilka, poruszał s ię , jak 
młodzieniec, uderzając wdziękiem i siłą posta­
ci. Natura hojną była dla niego. Obdarzyła go 
zdumiewającą pam ięcią, zdolnościami wyjątko- 
wemi, przytem uczyniła go tak sympatyoznym, 
że mu darowywano nawet jego dorobek i wy­
soką karyerę. Miał w całem obejściu widoczną, 
szczerą dobroć, otwartość i zupełny brak pozy. 
Względem podwładnych był wymagający, ale 
sprawiedliwy i ludzki. W  ś wiecie bywał mało, 
lecz, gdy się tam pokazał, pociągał swoją bo­
gatą a szczerą naturą. Nawet kobiety go lubi- 
ły t choć wdzięki ich były ula niego martwą 
literą. Wiedziano, że był wzorem małżonków i 
śmiano się z jego nieposzlakowanej małżeń­
skiej wierności. Prawy i prawdomówny,- miał 
umysł i serce, utrzymane w równowadze i zdro­
wiu przez żywot pracowity i szczęśoie rodzin­
ne. Dla wracającego do domu po całodziennej 
robocie najmilszym pokoj dziecinny. Gdy 
dzieci były małe, bawił się z niemi i najmłod­
sze z nich, w święta i niedzieie, nosił godzina- 
.rni całemi. Mówiono o nim, że po kolei był

niańką każdej ze swych pociech. Chore dzieci 
huśtał na ręku po nocach z najwyższą cierpli­
wością , a był tak silny i zdrów, że noc w ten 
sposób spędzona, nie czyniła mu wielkiej różni­
cy. Byle Karola spać mogła! Wszystko, co by­
ło do zdrowia i nauki dzieci potrzebne, kon­
trolował sam. Chciałby był w nie wpoić wszyst­
kie cnoty i wszystką wiedzę świata, a wadami 
dzieci i złymi stopniami tak się martwił, że 
często nauczyciele ukrywali przed nim prawdę, 
żeby go oszczędzać. Jeden z jego przyjaciół 
nazywał go pelikanem i utrzymywał, że dzieci 
swoje Stamaiski żywił krwią własną. W  karty 
nie grał, a gdy mówił, że idzie na winta, wie­
dziano, że się udaje do dziecinnego pokoju. 
Gdy się śmiano z jego manii ojcowskiej, nie 
bronił się żadnymi argumentami pedagogi­
cznymi :

— Wolno każdemu spędzić godziny wy­
tchnienia, jak mu się podoba — mówił — wy 
macie swego wiu+a, ja mam moje dzieci.

Te swoje dzieciaki, którym dla zabawy 
budował mosty i pałace z klocków, którym ry­
sował całe menażerye zwierząt, otaczał wszyst­
kiem, co tylko mogły dać pieniądze. Były to 
panięta, żywione, obsługiwane, uczone i oto­
czone ciągłą opieką, jak  gdyby miały dostać 
znaczną tortunę w dziedzictwie. Rodzina, to 
był jego zbytek, jego duma i jego rozkosz. 
Gdy zmęczony pracą, a często zgryziony sto­
sunkiem z podwładnymi i z władzą swoją, 
wracał do domu ze zmarszezonem czołem, z u- 
mysłem wyczerpanym, dość mu było wejść do 
oświetlonej sali stołowej, gdzie j uż czekała je­
go ukochana żona, jego śliczne, postrojone, wy­
pieszczone dzieci, by odżyć i poczuć się tak 
szczęśliwym, że mu wszystkie uboczne troski 
z oczu znikały. Obok siebie sadzał Zosię i Ró- 
zię i czuł się zupełnie zadowolnionym, gdy

mógł pogłaskać główkę jednej ze swych ma­
łych dziewczynek i spojrzeć na siedzącą na­
przeciwko K aro lę , obok której jaśniała postać 
Aliny.

Nie zdawał sobie sprawy z tego, że sam 
już się był przyzwyczaił do zbytku, którym o- 
taczał rodzinę. Zewnętrzna strona obrazu już i 
dla niego miała urok nieprzeparty. Tego dma, 
w którym rano rozmawiał z A lm ą , pierwszy 
raz, siłą wyobraźni, przeniósł tę wykwintną 
rodzinę swoją w ściany ciasnego mieszkania. 
W ystawił ją sobie siadającą do obiadu ubogich, 
z jedną lam pą, zawieszoną nad stołem, nakry­
tym ce ra tą , z pokojówką, wnoszącą półmiski 
z małej kuchenki...

Spojrzał z przestrachem na Karolinę, na 
A linę, na swoich chłopców^ tak lubiących u- 
czniowski apetyt zadawalniać wyborowemi po­
trawami, na małe dziewczynki, ubierane jasno, 
zwykie biało, do obiadu. Dreszcz go przeni­
knął. Czy będzie mógł dać im przynajmniej 
ten stół z ceratą i tę pokojowkę, odbierającą 
półmiski od kucharki ? Może jedzenie musiała­
by przynosić A lin ta?  Potarł ręką czoło i spoj­
rzał na starszą córkę 2 wyrazem takiego bólu, 
że ona odgadła prawie jego myśli. Po obiedzie, 
gdy mu podawała czarną kawę w salonie, 
szepnęła mu, przysuwając do jego ucha swe 
rumiane , prześliczne usta :

— Gdy ludzie są przez miłość tak szczęśliwi, 
jak my, ż a d n e  niepowodzenia materyalne krzyw­
dy uczynić im nie mogą.

Karola nie pijała kawy. Po obiedzie, jeśli 
nie było gości, siadała zwykle do fortepianu 
i grywała przez chwilę dla m ęża , k tó ­
ry namiętnie lubił muzykę. Stamarski więc po­
wiedział A lin ie .

— Gdy będziemy biedni, mama, zamiast grać

na fortepianie, będzie może musiała cerować poń­
czochy !

Słowa te zadławiły go. Coś jakby łkame 
podstąpiło mu do gardła. Udał, że się zakaszlał,
1 wyszedł z salonu.

— Mamo — rzekła zamyślona Adina, gdy ma­
tka wstała od fortepianu — jakbym  ja  chciała 
nauczyć się cerować !

— Cerować ? Siatkę ?
— Nie, mamo, chcę cerować pończochy.
— Fe, cerowane pońc/ocl y !
— Zaraz biegnę do Joanny. To musi być 

przecie łatwa robota.
Nazajutrz Alina, po swej pierwszej lekcyi 

w garderobie, siedziała w swoim pokoju, z ręką 
wsuniętą w skarpetkę Jasia, w której widniała 
ogromna dziura. Karola śmiała się.

— Co też tym dziewczętom przychodzi do 
g łow y!

To obiedzie, gdy Alina znikła z salonu po 
czarnej kaw ie , Karola wzięła męża za rękę i 
kiadąc palec na ustach, pociągnęła go, stąpając na 
palcach, do pokoju starszej córki. Otworzyła ci­
cho drzwi i Stamarski ujrzał A lin ę , scln-ioną 
nad niedokończoną jeszcze ogromną cerą." Nie 
odrazu zrozumiał, czego od niego chciano — 
ale, że Karola wybuchnęła śmiechem' więc 
się rzecz wykryła i wytoczono ją przed’ trybu­
nał ojcowski.

— Patrzaj, ceruje skarpetki dla chłopców!
Stamarskiego przejęło nagłe wzruszenie,

nieusprawiedliwione drobnym , zabawnym wy­
padkiem. Porwał córkę w objęcia, szepcąc wśród 
pocałunków :

— Moje dobre, moje odważne dziecię!
A Karola w ołała:

— Chciała być praczką, albo kucharką, ale 
I widzę, źe nie będzie ani jednem, ani drugiem
I nie będzie też nauczycielką śpiewu ani w Ło­

dzi, — ani w Lublinie, Zmieniła powołanie 
Będzie szw aczką, — i to szwaczką zapaloną! 
Wyobraź sobie, — nic innego nie robi, tylko
ceruje !

— Może pójdzie za ubogiego człowieka — 
rzekł Stamarski.

— A t a k ! „Ubóstwo nikogo nie plam iu. Przy­
pominam sobie, że takie zdanie pisywałam 
w dzieciństwie z wzoru do kaligrafii. Nikogo 
nie plam i, ale, że okrywa plamami i cerami, 
to niezawodnie! Gdy Alinka przestanie ścią­
gać wkoło cery pończochę, cerując, to już bę­
dzie mogła pójść za ubogiego człowieka. Bę­
dzie już m i^ a zupełne przygotowanie do życia
w nędzy!

Ironia Karoli zabolała jej męża.
— Jeszcze jej nie oddajemy na nędzę — od­

parł. — N o , chodźmy do salonu. Zagraj mi 
który z mazurków Chopina, a potem Alinka 
zaśpiewa. Miewam czasem takie muzykalne gło­
dy !... Dobrze, że je  zaspakajać mogę, nie wy­
chodząc z domu. * *

Grom spadł z jasnego n ie b a , bo właśnie 
wtedy, gdy Stamarski miał zupełną nadzieję, 
że, dzięki protekcyi, zostanie na swem stanowi- 
-sku. Znalazłszy się „na brukua, jak  się wyra­
żał, zadziwił się sam, że cios ten mniej go za­
bolał, niż to przypuszczał. Jego czynna, ener­
giczna ra tu -a  poczuła ostrogę. Był pewien, że 
siły swoje ajszQz~ spożytkować potrafi, b> ro­
dzinie zapewnić wygodę i dostatek, a dzieciom 
wychowanie. Otrzymał jednorazowy zasiłek, 
który sp raw ił, ie  dotychczasowy tryb domu 
mało został zmieniony. Mieszkanie na rok było 
najęte, odprawiono więc tylko dwoje służących 
i sprzedano konie i powozy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dni 8 Czerwca 1895

odkryła taką fuszerką spekulacyjną, źe tolero 
wanie jej zagrażałoby życiu przyszłych lokato­
rów. Pomiędzy innemi np. na wspaniałym (!) 
domu, stawianym przez izraelitą Kleina w alei 
Ujazdowskiej, dostrzeżono rysy i pąkniącia, 
ostrzegające o moźliwem zawaleniu sią całego 
budynku. Roboty wstrzymano i zarządzono 
rozbiórką, oraz przeróbką cząści zakwestyono- 
wanych.

Zawalenie sią groziło w tych dniach i na­
szemu teatrowi, chociaż temu gmachowi żadnej 
fuszerki zarzucić nie możemy. Groziło mu zaś 
zawalenie sią — jak  nasze fi uryerki donoszą — 
od „huraganów oklasków14 i „niemilknących 
okrzyków zachw ytu14, którym i warszawska pu­
bliczność żegnała tenora Battistiniego. Kwiaty 
i klejnoty, niektóre bardzo kosztowne, sypały 
sią gradem na ufryzowaną głową W łocha, a 
teatr cały brzmiał od okrzyków: „ E w iv a ,u i 
„A rivederci!“

O wiele mniejszą łaską niż Battistiniego 
iarzy publiczność nasza wystawy obrazów w 
Towarzystwie zachąty i w salonie Krywulta, 
na których — jak  na jej usprawiedliwieni? za 
znaczyć należy — w istocie wyróżniających sią 
nowości niema. Do salonu K ryw ulta p. Czesław 
Jankowski, przebywający od dłuższego czasu 
za granicą, nadesłał cykl złożony z ośmiu obra­
zów o motywach silnie sentymentalnych. Pan 
Michał Pawliszak przysłał dwa obrazy, zna­
ne już wam we Lwowie, a mianowicie: 
„W jazd Orzełskiej44 i „Taniec wśród wężów14. 
Salon artystyczny, chcąc nieco obudzić ruch 
wśród malarzy, ogłosił konkurs na „piękną 
główkę14 — rozumie się — kobiecą.

W  Towarzystwie zachęty odbyły sią w 
tych dniach nowe wybory. Wiceprezesem wy­
brano W ładysława hr. Wielopolskiego, kasye- 
rem p. Juliusza Hermana, gospodarzem lokalu 
p. Holewińskiego. Nowy energiczny zarząd daje 
rękojmę, że Towarzystwo pomyślnie nadal roz­
wijać się będzie.

Smutna wiadomość doszła nas z Kielc. 
Umarł tam śp. Feliks Jaroszyński, muzyk, który 
bawił przez czas długi w W arszawie i którego 
kompozycye fortepianowe — głównie „dumki44 
i „szumki44 — cieszyły się w swoim czasie po­
pularnością.

W  handlu księgarskim pojawiły się dwie 
nowości: „Kroniki44 Prusa (od roku 1875 do 
1878) i nowa powieść KI. Junoszy pod tyt. 
„W illa pana rej en a 14 (rzecz drukowana w Ty­
godniku tllustrowanym  p. t. „Bicz z piasku44). 
Zwraca także na siebie uwagę broszura poli­
tyczna, wydana w języku rosyjskim pod ty tu ­
łem : „Polszczą i polskij wopros44 („boiska i
kwestya polska44) przez profesora J . P. Filewi- 
cza. Publicystyka rosyjska uważa stale Pola­
ków za „wyrodnych synów rodziny słowiań­
skiej44, którzy sią zaprzedali kulturze zacho­
dnio-europejskiej i zdradzili brać słowiańską, 
bo nie wyznają prawosławia i gainą sią do 
Rzymu. Jednak od profesora i historyka spo­
dziewać się należało zdania wolnego od wj >ły- 
wów szowinistycznego a płytkiego dziennikar­
stwa rosyjskiego. Autor wymienionej bro­
szury ani od wpływów takich wyzwolić sią 
nie umiał, ani — co ważniejsza — nowego 
promyka światła na „polskij wopros44 nie rzu­
cił. Na wstępie prof. Filewicz zaznacza, źe 
chociaż kwestya polska w praktyce wyszła ze 
stanu dawnej gorączki, to jednak jeszcze bar­
dzo długo będzie przedmiotem pierwszorzędne­
go znaczenia. „Naprzód przebieg i warunki 
wiekowej walki dwóch najliczniejszych ple­
mion słt jw iańsińcit; następnie bezprzykładny 
w historyi- upadek paAstwa, długi czas grają­
cego pokaźną rolę w losach słowiańszczy­
zny, posiada i posiadać .będzie wysoki in te­
res teoretyczny. Powtóre, zwraca i n'>TT<Zc&\r 
na siebie będzie uw a2ę

turą Polaków. Cesarzowie niemieccy, osadnicy, 
przybywający do dawnej Polski, a rządzący się 
według swoich praw i przywilejów, zakon krzy­
żacki, Rzym, Papież i kler — oto zdaniem p. 
Filewicza, szereg antysłowiańskich czynników, 
które odegrały fatalną rolę w dziejach naszego 
narodu.

W  broszurze, napisanej, jakby myśleć wy­
padało, z intencyą polityczną, nąjciekawszemi 
byłyby uwagi o ostatnich okresach i przemia­
nach w stosunkach rosyjsko-polskich, wska­
zówka jakiegoś wykonalnego programu prakty­
cznego. Lecz pod tym względem jeszcze więk­
szy spotyka nas zawód.

Zkąd sią wzięła kwestya polska? — pyta 
autor. — Otóż sądzi, źe po roku 1795, po trze­
cim rozbiorze, żadna kwestya polska puwstaóby 
nie była mogła, bo w terytoryach, zabranych 
przez Austryą i Prusy, na toby nie pozwolo 
no, gdyby nie carowie rosyjscy. Prawdzi­
wymi autorami „Kwestyi polskiej44 — jak  naj­
mocniej zapewnia p. Filewicz — byli caro­
wie Paweł i Aleksander I. Złą także rolą w 
tej sprawie odegrał Petersburg. „Historyczna 
rola Moskwy—powiada autor — staje sią zro­
zumiałą tylko na gruncie wielkich zjednoczeń 
narodowych. W skutek historycznej inercyi, za­
danie to dostaje sią Petersburgowi. Jak  wypeł­
nił on tą rolą, pokazuje r. 1795, zostawiając 4 
miliony ludu ruskiego w rękach Austryi, jak  
zaś pojmował ją — pokazuje panowanie ca­
rów Pawła i Aleksandra I 44.

W czasopiśmie niemieckiem Preussische 
Jahrbiicher był przy końcu r. 1893 drukowany 
artykuł „Das deutsehe Reich und die Polen44. 
Inicyałami L. C. podpisany autor artykułu, 
wzywał Polaków do solidarności z kulturą eu­
ropejską , starając się ich przekonać, że w przy­
szłej wojnie między Wschodem a Zachodem 
powinni stanąć obok Zachodu, który jedynie 
zapewnić im może cywilizacyjną i polityczną 
przyszłość. Przeciwnie z a ś , jeśli zwycięży 
Wschód, czeka ich zguba i roztopienie sią 
w panslawizmie. Z punktu widzenia intere­
sów pruskich, autor artykułu napisał wówczas, 
źe „gdyby nie było Polaków, należałoby ich 
stworzyć44. Otóż p. Filewicz utrzymuje, że roz­
prawa p. L. C., lubo Niemca, stanowi credo na­
rodu polskiego.

Bez cienia wątpliwości przyjmuje p. F i­
lewicz poglądy i wnioski czasopisma niemie­
ckiego , nie zadając sobie wcale trudu zbada­
nia, co o rozumowaniu autora pruskiego na te ­
mat Polski, myśli strona najwięcej interesowa­
na — sami Polacy. W ystarcza mu to najzupeł­
niej do d priori zresztą postawionego pewnika, 
że „Polacy są niewolnikami kultury europej­
skiej, właściwie niemieckiej44, która, jak  zmo­
ra , ma im siedzieć aa piersiach i pozbawiać 
wszelkiej swobody myśli, uczuć, poglądów i po­
stępowania.

W  broszurze prof. Filewicza rzuca sią 
w oczy kapitalny b łą d , systematycznie popeł­
niany przez wielu historyków, publicystów i 
dziennikarzy rosyjskich: nieznajomość ducha,
tradycyi i nastroju społeczeństwa polskiego. 
Prof. Filewicz w dodatku tak  szczególny kła­
dzie nacisk na niemiecki wpływ cywilizacyjny 
i historyczny w Polsce, który według niego do 
dziś dnia ma panować, iż się dziwić potrzeba, 
że nie widzi wpływu o wiele potężniejszego cy- 
wilizacyi i literatury francuskiej i włoskiej.

Z krajowych ^rojowisk.

potomków politycznego bankruta. Ja k  zacho­
wują sią oni w swojem położeniu, jak  urzą­
dzają sią w tym  zakresie, który podlega ich 
samodzielnemu początkowaniu, jak  patrzą na 
przyszłość ?“

Takie pytania zadaje p. Filewicz, ale 
niestety, odpowiedzi na nie nie daje wcale. 
Mówi wiele, lecz nie mówi rzeczy najciekaw­
szej : jak i według niego jest charakter zbioro­
wy, jakie życie, myśli, postępowanie i nadzie­
ja  na przyszłość potomków tego, jak  nas na­
zywa trywialnie, „politycznego bankruta44.

Co najw ięcej, przytacza artykuły pra­
sy niemieckiej, które dla niego są stanow­
czą wskazówką nastroju polskiej opinii poli­
tycznej

Zabierając się do roztrząsania „kwestyi 
polskiej44, prof. Filewicz nie posiadał zdaje sią, 
żadnego własnego zdania o współczesnej Pol­
sce, żadnej obserwacyi bezpośredniej i dlatego 
jego Polacy, to jacyś papierowi ludzie, zupeł­
nie nie dostrzegani w rzeczywistości.

Na historyczne losy Polski patrzy, jako 
na fałszywe pojmowanie dziejowego powołania, 
W edług p. Filewicza, kultura europejska, są­
siedztwo i wpływ „romańsko-niemieckich44 in­
stytucja, wykrzywiły pierwotną słowiańską na­

Iwonicz 6 czerwca. 
Mało któia z okolic dawnej Polski po­

siada tyle i ta4 malowniczych krajobrazów, co 
Sanockie, a ztpewne w bardzo niewielu znaj- 

,triado, i ^w.ia,oa,-T dują się tak liczne pam iątki historyczne, jak 
współczesna życie tutaj, gdzie co krok spotykasz to ruiny jak ie­

goś dawnego zamczyska, to modrzewiowy ko­
ściółek, sięgający budową swoją odległej sta­
rożytności, lub wreszcie omszony kamień przy­
drożny, o którym krążą między ludem prze­
różne legendy.

W  takiej to romantycznej a ciekawej za­
równo pod historycznym jak  i legendowym 
wzglądem okolicy, w paśmie południowo-wscho­
dniego Beskidu leży starożytna osada Iwonicz, 
słynna szeroko na całą Polską ze skuteczności 
swoich jodowych źródeł, którym najdawniejsze 
rela -ye zgodnie przyznają cudowne iście wła­
sności. Skąd się nazwa „Iwonicz44 wzięła, nie 
wiadomo; jedni wywodzą ją od iw które tam 
w wielkiej ilości nad brzegiem potoka rosnąć 
miały, drudzy zaś wyprowadzają tą nazwą od 
św. Iwona, który podług krążącej legendy miał 
tam przebywać i dać początek cudowny źró­
dłom iwonickim. Krytycznie niepodobna roz­
strzygnąć tej kwestyi, gdyż akta kościelne, 
które w tylu wypadkach były jedynem źró­
dłem, uległy około r. 1579 zniszczeniu wsku­
tek nakazu ówczesnego właściciela Iwonicza 
Sienieńskiego, który skłaniając sią do herezyi 
prześladował Kościół i różne mu psoty i krzy­
wdy wyrządzał. Pierwsza pozytywna wiadomość 
o Iwoniczu jako miejscowości leczniczej znajduje

sią w rękopisie doktori przemyskiego Jana 
Sechkiniego z r. 1630, k6ry to rękopis przecho­
wuje sią w bibliotece Jgiellońskiej w Krako­
wie. Następnie ks. Alerbek, kanonik przemy­
ski, w protokole wizytacja kanonicznej z roku 
1639 zapisuje, „że do rek  wód z całego pra­
wie Królestwa polskiego i z zagranicy, a naj­
więcej z W ęgier, jakby 'O wód Siloe niezmierna 
corocznie napływa ludnać, a doświadczeniami 
swemi rozsławiając właność tej wody, ojco­
wskiej najwyższego Boja opatrzności chwałę 
ogłaszać nigdy nie przetaje44. Badania nauko­
we z późniejszych czascw stwierdzają również 
niezwykłą skuteczność zdrojów iwonickich, a 
znany uczony dr. Dietl łaje Iwoniczowi miano 
„książęcia źródeł jodowjch44. A zatem jak  wi­
dzimy już przed 250 laty z górą chorzy z da­
lekich stron z ufnością do Iwonicza zjeżdżali, 
wierząc, że tu nadweręfcne • zdrowie poprawią 
lub utracone odzyskają.

Ku końcowi 18go wieku stosunki polity­
czne Polski, zdążającej szybkim krokiem do 
ostatecznego upadku, sp awiły, że zdroje lwoni- 
ckie poszły niejako w sapomnienie, a ze sku­
tecznej ich siły leczniciej korzystali tylko naj­
bliżsi sąsiedzi.

Dopiero gdy w r 1799 kupił dobra iwo- 
nicki Teofil hr. Załuski, pradziad dzisiejszych 
właścicieli, zaczęła sią l la  Iwonicza lepsza era. 
R odzina' Załuskich ukothała ten uroczy zaką­
tek ziemi całem ser eon; nie szczędziła kosztów 
ani trudów i kilkudziesięcioletnią niezmordo­
waną pracą trzech pokoleń doprowadziła Iwo­
nicz na stanowisko jednego z pierwszorzędnych 
zakładów nietylko w kraju, ale śmiało rzec 
można w Europie. W r. 1339 po kilkoletniem 
wygnaniu osiadł w Iwoniczu syn ś. p. Teofila, 
ś. p. Karol hr. Załuski, naczelnik powstania na 
Litw ie w r. 1831. On to wspólnie z bratem 
swoim jenerałem  Józeiem Załuskim i przy po­
mocy ówczesnego fizyta sanockiego dra Piwo- 
ckiego, ks. W ernera, proboszcza iwonickiegc i 
Feliksa W oynarow skego, dźwignął zakład 
lwonicki z upadku tak, źe już w r. 1839 zalu­
dniła sią ta od kilkudsiesięciu lat głucha pu­
stynia leśna doborowy publicznością i rozpo­
częło sią w Iwoniczu regularne życie kąpielo­
we, słjoine na całą P' lskę. Starzy ludzie dużo 
o tern życiu ciekawych rzeczy opowiadają, a 
W incenty Pol skreślił nawet w r. 1842 na tle 
tego życia powieść pod ty tu łem : „Nieźli są 
ludzie44.

Po śmierci wskrzesiciela wód iwonickich 
Karola hr. Załuskiego (w r. i 842), rodzina Za­
łuskich nie ustała w pracy, nie szczędziła n i­
czego, lecz ulepszała zakład dalej z roku na 
rok. To też gdy w r. 1856 ś. p. profesor Dietl 
objeżdżając wszystkie zakłady krajowe przybył 
do Iwonicza, był zachwycony tem, co tam za­
stał i wypowiedział taką pochlebną op in ię: 
„Gdzież jest drugi taki zakład, jak iwonicki, 
z temi zbawiennemi wodami, z tem ożywczem 
powietrzem naszych K arpat i z tą  miłą sielską 
krainą ?u

Zdanie to, wypowiedziane przez taką po­
wagą naukową jak  ś. p. Dietl, nie pozostało 
naturalnie bez skutków. Z jednej strony wzię­
to się w zakładzie do dalszych jeszcze ulepszeń, 
wskazanych przez ś. p. D ietla, z drugiej zaś 
strony i lekarze i publiczność utwierdziwszy 
się w przekonaniu o nadzwyczajnej wartości 
wód iwonickich i porzuciwszy zakłady zagra- 
uAVe jkk ~HeiimUYm 1 ^  zwrócili się pra­
wie wyłącznie do Iwc "l^za. Baro 20 -2!?1'
łał wówczas dla zak adu iwonickiego także 
znakomity lekarz zdrojowy ś. p. dr. Karol Mo- 
szczański, który wprowadził stałe roczne spra­
wozdania powiadamiające o skuteczności lecze­
nia w Iwoniczu. W  sprawozdaniach tych znaj­
dujemy oprócz kazuistyki lekarskiej także do­
kładne spostrzeżenia meteorologiczne, które 
służą za dowód, że klim at Iwonicza jest pod 
wielu względami wyjątkowy i jest potężnym 
czynnikiem pomocniczym przy leczeniu. Już to 
przyznać trzeba, że do lek a z y  zdrojowych 
miał Iwonicz zawsze szczęście, jak mało który 
inny zakład. Zarówno ś. p. dr. Moszczańsid, 
jak i następca jego dr. Bośniacki, jak  wreszcie 
pracujący do dziś dnia od lat dwudziestu dr. 
Klemens Dębicki, oddają sią całą duszą temu 
fenomenalnemu zdrojowisku, starają sią nie­
zmordowanie o utrzymanie Iwonicza na stano­
wisku pierwszorzędnego europejskiego miejsca 
kąpielowego. Im  też zawdzięcza Iwonicz w nie­
małej cząstce swą świetność.

Dziś stoi Iwonicz, śmiało rzec można, na 
wyżynie. Tysiączne zastępy ludzi zawdzięczają 
mu zdrowie i życie, a czcigodni właściciele 
pokładają swą ambioyę obywatelską w tem, 
aby go coraz więcej upiększać i ulepszać i przez 
to czem raz większe zasługi oddawać cierpiącej 
ludzkości. Troska o dobro i wzrost Iwonicza 
jest tradycyą w rodzinie Załuskich, którą oj­
ciec dzieciom swym w testamencie przekazuje, 
a one święcieisię jej trzymają. Nieodżałowanej 
pamięci Michał Załuski, zmarły w roku ubie­
głym, krociowe fundusze włożył w zakład i 
sam jeden dokazał tego, czego w innych za­

kładach nawet zbiorowemi siłami dokonać nie 
m ogą: urządził wodociąg kilka kilometrów
długi, doprowadzający znakomitą wodę do pi­
cia z gór, ujął źródła jodowe w zbiorniki z cio­
sowego kamienia, przerzucił koryto rzeki pły­
nącej dawniej środkiem zakładu, wybudował 
kilkadziesiąt prześlicznych budynków, pierw­
szy w kraju zaprowadził oświetlenie elektry­
czne, potworzył fundacye szpitalne dla bie­
dnych chorych, jednem słowem, żył tylko dla 
Iwonicza. Obecnie dzieci jego godnie wstępują 
w ślady ojca i dodają nowych liści do wieńca 
zasług obywatelskich, należnego całej tej za­
cnej rodzinie.

Iwonicz zaś przybiera coraz piękniejsze 
szaty i ściąga coraz liczniejsze zastępy osób z 
najdalszych nawet krajów, bo nawet z, Turcyi 
L Persyi przybywają doń chorzy i odzyskują 
zdrowie i siły. Do takich świetnych rezultatów 
doszedł Iwonicz bez żadnej reklamy, jak inne 
zagraniczne zakłady, lecz jedynie dzięki su­
miennej pracy właścicieli i zarządu, a co naj­
ważniejsza, dzięki rzeczyw istej, wyjątkowej 
wartości swych źródeł.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  7 czerwca.

P. Prezydent M o c h n a c k i  zagaiwszy 
wczorajsze pos edzenie, zdał sprawę ze swej 
podróży do Wiednia, dokąd jeździł w spra­
wie uzyskania ulg podatkowych dla 10-milio- 
nowej pożyczki miejskiej.

Był na audyencyi u Cesarza, który w y­
pytywał się go o rozwój miasta, a mówiąc o 
zeszłorocznej wystawie, odezwał sią w te sło­
wa : „Z wielką przyjemnością wspominam
chwile spędzone w roku zeszłym na lwowskiej 
wystawie44. Dalej oświadczył p. prezydent, iż 
starania jego uwieńczył pomyślny skutek, >?dyż 
jest nadzieja, iż pożyczka uwolnioną będzie 
od opłaty stempla przynajmniej w a/4 częściach. 
Uwolnienie od podatku dochodowego jest rów­
nież prawdopodobne, a gdyby nie nastąpiło, 
to gdy wejdzie w życie nowa ustawa podatko­
wa, natenczas ewentualny podatek będzie obni­
żony z 10 na 2 proc.

Następnie wspomniał p. prezydent o tru ­
dnościach, na jakie napotkał w sprawie uzy­
skania dla papierów miejskich bezpieczeństwa 
pupilarnego. Zdaje się jednak, że i te tru ­
dności będą usunięte, gdyż dr. Byk uwiadomił 
wczoraj prezydyum, że i ta  sprawa będzie po­
myślnie dla gminy załatwioną.

Nadto był p. prezydent także w ministe- 
ryum wojny w sprawie budowy szkoły ka- 
deckiej we Lwowie. Otóż ministeryum przed­
łożyło miastu p ro jek t, aby ono wybudowało 
szkołę własnym kosztem ; w takim  razie bu­
dynek zostanie uwolniony na lat 30 od po­
datku, a rząd płacić będzie tytułem  czyn­
szu 6 procent od wartości budynku i grun­
tu. Projekt ten będzie regulaminowo tra ­
ktowany

Rada powyższe sprawozdanie przyjęła do 
wiadomości i podziękowała za nie hucznymi 
oklaskami.

P. r. M i k u  l i ń s k i  wniósł interpelacją 
w sprawie sporu korporacyi krawieckiej z fir­
mą „Old England44 i domagał się, aby ma­
gistrat ukarał tę firmę za prowadzenie praco­
wni krawieckiej bez wywieszenia stosownie 

| dj^łikdania ustawy przemysłowej na szyldzie 
'nazwiska* TTeiwis°ha Birnbautna , który ją  pro­
wadź: R ń ivnież ż4dał interpelant, aby p.

■ -r-> W7erfiv?łnw0.prezydent pouczyi kU 4 Oj V -i .o.- f |
iż ma ono wykonywać ustawę ściśle bez- 
względu na osobę, i aby kierownictwo te­
go biura poruczył energiczniejszemu niż dotąd 
kierownikowi.

Biurem tem kieruje teraz radzca magi­
stratu Strzelbicki.

P. prezydent oświadczył, iż nakaz zdjęcia 
szyldu owej firmy cofnięto wskutek rekursu 
przychylnie przez władzę wyższą załatwionego. 
Co do pracowni niefirmowanej i urzędowania 
biura przemysłowego poleci p. prezydent pize- 
prowadzić dochodzenia.

Na ■wniosek referenta p. r. G o ł ą b a  
uchwalono wybudować koszary normalne na­
przeciw domu inwalidów dla dwóch batalionów 
piechoty Budowę tych koszar oddano pp. Ka- 
mienobrodzkiemu i Spce za 247.000 zł. Wnio­
sek p. r. P e r e d i a t k i e w i c z a ,  aby budo­
wą tą miejski urząd budowniczy uskutecznił 
we własnym zakresie, oddając poszczególne ro­
boty odpowiednim majstrom przemysłowcom, 
upadł. Następnie uchwalono budowę baraku 
dla landwerzystów obok stawu pełczyńskiego 
kosztem 20.000 zł.

R. dr. M a ł e c k i  przedstawił wnioski 
w sprawie wydawnictwa księgi pamiątkowej 
w 25 rocznicę zaprowadzenia autonomii miej­
skiej. Będzie to dzieło historyczno-statystyczne. 
Na wydawnictwo uchwalono subwencyę w kwo­
cie 5.000 zł. Dzieło to wyjdzie w 1.000 egzem­
plarzy ; trzecia część nakładu przeznaczoną bę­
dzie na sprzedaż.

R. dr. R o s z k o w s k i  przedstawił pety- 
cyę Towarzystwa sztuk pięknych o odstąpienie 
mu 414 metrów placu pod budowę gmachu 
wystawy sztuk pięknych na ulicy Akademi­
ckiej przed kawiarnią Schneidra, w miejscu, 
gdzie dawniej stała tak zwana Jarosiewiczów- 
ka. Sekcya H  i I I I  proponują Radzie, aby da­
ła Towarzystwu odpowiedź odmowną, gdyż nie 
należy zabudowywać placu, który dziś jest 
pięknym skwerem. Sekcya I V  na wniosek r. 
R a w s k i e g o  prop muje zbudować na placu 
Halickim rodzaj wielkiego i wspaniałego baza­
ru, w którym by na 2-giem piętrze mogła się 
pomieścić wystawa sztuk pięknych. Nad spra­
wą tą wywiązała się długa dyskusya, poczem 
przyjęto wniosek dr. M a r c h w i c k i e g o ,  
ażeby całą tą sprawę odesłać do komisyi, któ- 
raby: 1) zbadała, czy ulica Akademicka nadaje 
się pod budow ę; 2) rozpatrzyła projekt p. R aw ­
skiego i 3) ewentualnie opracowała nowy plan. 
W ybór komisyi tej dokonany będzie na przy 
szłem posiedzeniu. Na tem obrady zakończono.

K R O N IK A .
Lwów 7 czerwca.

Ks. marszałkowi krajowemu wręczyli wczo­
ra j m arszałkowie powiatów galicyjskich album p a­
m iątkowe i złożyli życzenia z powodu odbytych 
niedawno zaślubin księcia; W  akcie tym  wzięło 
udział 29 osób, a mianowicie pp. Adam Sapieha, 
Je rzy  C zarto ry sk i, St. Tarnow ski ze Śniatynki, 
Andrzej Fredro , Zenon Serwatow ski, Józef M icha­
łowski, Stefan Moysa, Tadeusz Fedorowicz, Rom an 
Puzyna, O ktaw  Sala, Kazim.. W innicki, E dw ard  L i­
ty ń sk i, Tadeusz S tarzyńsk i, E dw ard  M iłkowski, 
Szeliski, K arol Dzieduszycki, J a n  Gnoiński, Ja n  
Konopna, Szczęsny Koziebrodzki,. W incenty  Gnoiń­
ski, A ugust Gorayski, Stefan Sękowski, M aryan 
Błaźowski, Ludom ir Cieński, St. B rykczyński, Po- 
tu lick’ i Komornicki, a poseł Czecz telegraficznie 
uspraw iedliw ił swoją nieobecność. U  progu sali 
książę pow itał marszałków, poczem poseł G orayski, 
wręczając księciu ozdobne album z widokam i Lwowa 
i Gumnisk, odczytał długi adres z życzeniami. Pod­
czas obiadu, k tó ry  się odbył następnie, przemawiali 
ks. Sanguszko i G orayski.

Mianowania. M inister ośw iaty  mianował prof. 
politechniki lwowskiej Sew eryna W id ta  członkiem 
komisyi dla I I  egzam inu rządowego w ydziału inży- 
n ieryi w tej szkole.

Przeniesienia. D yrekcya poczt przeniosła ofi- 
cyała pocztowego A ugusta Dąbrow skiego z K ałusza 
do Lwowa.

Dr. Smolka wyzdrowiał już zupełnie i ja k  dono­
szą z Rom erbad, zamierza z końcem bieżącego ty ­
godnia powrócić do Lwowa.

Pani Helena Modrzejewski rozpoczęła już 
gościnne w ystępy na scenie krakow skiej, p rzy ję ta  
z entuzyazuiem przez k ry ty k ę  i publiczność. W  „K się­
żnej Jerzow ej44 Dum asa z p. M odrzejewską g ra i a r ­
ty sta  naszego te a tra  p. W oleuski, k tóry  pojechał 
do K rakow a zastąpić jednego z chorych artystów  
tam tejszych.

Wielki koncert muzyki wojskowej 80 pułku 
pod ba tu tą  kapelm istrza E riedricha odbędzie się ju ­
tro  w ogrodzie jezuickim  o g. 5 pp., na dochód fun­
duszu pensyjnego c. k. kapelmistrzów.

Zmiana własności. M ajątek ziemski Zawady 
pod Żółkw ią nabyli od p. Sam uela T re istera pp. 
Józef B łotnicki i A ndrzej H adinger.

Festyn na dochód T ow arzystw a uczestników  
pow stania z r. 1863 odbędzie się w niedzielę dnia
16 bm. na W ysokim  Z am ku- 

nobliezności na zamku
Podczas festynu po-

nprzyjem nią 3 nr 
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w ielka dioram a i mnóstwo innvchśpiew  „E c h a44, 
zabaw.

Zamach na sędziego. P rzed ław ą sędziów 
przysięgłych w K rakow ie rozpoczęła się wczoraj roz­
praw a karna przeciw  A leksandrow i Seidlowi, m asa­
rzowi, liczącemu la t 37, rodem z Łodzi w K rólestw ie 
polskiem, oskarżonemu o zbrodnię usiłowanego 
skrytobójstw a. J a k  wiadomo, dnia 2 z. m. Seidel 
usiłował zastrzelić sędziego dra W ojciecha Dąbro- 
wieekiego. Nadto je s t Seidel oskarżony o obrazę do­
zorcy więzień pełniącego służbę urzędową i o n ie­
praw ne noszenie broni.

W powodach podnosi ak t oskarżenia, źe Seidel 
już był raz żonaty w  K rólestw ie w edług w yznania 
ewangielicko-augsburskiego. S traciw szy m ajątek żo­
ny, porzucił ją  po pięcioletniem pożyciu z trojgiem  
dzieci, nie pozostawiwszy je j żadnych na utrzym anie 
funduszów, i w yjechał do W arszaw y, następnie do 
W ilna i P etersburga, a z końcem w rześnia 1887 r. 
przybył do K rakow a, gdzie stanął do pracy jako  
czeladnik m asarski. W roku 1888 przeszedł n a -n iarę 
katolicką, a w roku 1889 ożenił się po raz w tóry 
z A nną W asylkow ow ą, wdową po rzeźniku. P ro ­
boszcza, k tó ry  mu ślub daw ał w Krakowie, w pro­
wadził w błąd przez złożenie fałszywej przysięgi, że 
je s t wolnym. Po zawarciu m ałżeństwa z drugą żoną 
założył w  K rakow ie sklep m asarski. Gdy pierwsza 
żona dowiedziała się o tem małżeństw ie, zro­
biła pisemne doniesienie do krakow skiej prokura- 
toryi, k tóra w ytoczyła dochodzenie karne.

Zam ach na sędziego Dąbrowieckiego w ykonał 
Seidel dnia 2 m aja br. o godzinie 5 po południu

4)
Dzieło St. Kożmiana

„Rzecz o roku 1863“
(Ciąg dalszy).

Prawdziwym jest Koźmian artystą w od­
tworzeniu współczesnych wypadkom ludzi. To 
nie portrety, to rzeźby, to posągi organiczne, 
zespolone z gmachem i zdobiące go, jak  te, 
którym i się stroiły starożytne świątynie. Ta- 
kiemi do gmachu należącemi arcydziełami są 
posągi: Aleksandra I I , znany już powszechnie 
Napoleona III, Wielopolskiego, w. ks. Konstan­
tego i owa oryginalna rzeźba, przedstawiająca 
jenerała W ładysława Zamoyskiego, a przypomi­
nająca dzieła W ita Stwosza. Te zewnętrzne, że 
tak powiemy, ozdoby zlewają się harmonijnie 
z całością; w tych ludziach odnajdujemy mo- 
tywa psychologiczne i przyczyny zdar.-eń oraz 
nadanego im obrotu. Motywa, tkwiące w cha­
rakterze narodowym, są nielitościwie zbadane 
i  odsłonięte. W szystko, co autor mówi o braku 
odwagi cywilnej w Polsce, jest pełne bolesnej 
praw dy; przyczyny tego braku odnalezione są 
i napiętnowane bez miłosierdzia. Za pomocą tej 
samej metody poszukuje i zaznacza on inne 
wady narodowe lub ułomności: próżność i stę­
pienie zmysłu politycznego, wreszcie dochodzi 
do dwóch wyników, do dwóch głównych cho­
rób, do dwóch przyczyn niemocy, do rozwiel- 
możnienia się anarchii czynów i pojęć i do hi­
storycznego zakorzenionego nałogu równości.

O tym nałogu jest piękny ustęp: „W  pol­
skim narodzie łatwiej uchylaią czoła przed sa­
mem stanowiskiem społecznem, niż kiedy po­
łączone jest z wyższością umysłową i charakte­
rem — pisze autor. — W ielki pan bez zdolności

i chwiejny, będzie miał zawsze w Polsce więcej 
wzięcia, niż wielki pan obdarzony rozumem i 
silną wolą. Pierwszy bowiem, posiadając tylko 
jedną wyższość, mniej uraża historyczny zako­
rzeniony zmysł równości, niż drugi, który dwie­
ma nad ogółem się wznosi: pierwszy przytem 
odpowiada lepiej istocie społeczeństwa i przy­
pomina mu jego przeszłość i dlatego nie ma tej 
mierności, któraby w Polsce na kaźdem polu 
nie mogła pokrzyżować każdej znakomitości i 
obalić jej. Mierność, układając się do poziomu 
ogólnego, nie narusza równości. Ztąd trudność 
w Polsce utworzenia, zwłaszcza utrzymania, 
stronnictwa politycznego, które wymaga ludzi 
górujących nad innymi. Ztąd trudność dla wy- 
jątkowjrch jednostek, dla człowieka wyższego, 
przeprowadzenia i ustalenia dzieła lub systemu 
politycznego.44 W ady i ułomności narodu nie 
tylko ułatwiały oddziaływanie na jego losy ze­
wnętrznych wpływów, ale utwierdzały go w 
my lnem, błędnem pojęciu i ocenieniu ich zna­
czenia i wartości. Wobec tego autor powraca 
do ogólnych pojęć politycznych i rozwija tezę, 
źe „odzyskanie bytu państwowego niemożliwem 
jest bez obcej pomocy.44 Ta część rozumowania 
pokrewna tem u, co o przyczynach upadku 
państw znajduje się w pierwszym rozdziale 
Części Drugiej, jest jedną z najznakomitszych 
w dziele, nietylko sama przez się, ale także 
przez organiczne zespolenie z całością. „Nigdy 
naród, upadły jako państwo — mówi autor — 
nie wskrzesił tego państwa i nie powstał jako 
zupełnie niezależny, bez obcej pomocy. Powód 
tego jest poniekąd matematyczny. Jeżeli bo­
wiem narodowi niepodległemu brakło sił do 
utrzymania państwa, to ten sam naród, pozba­
wiony niepodległości, nie mógł w niewoli obcej 
wzmódz się w większą moc nad tę, którą po­

siadał, gdy był wolnym. To też mamy w dzie­
jach przykłady odzyskania niepodległości przy 
obcej pomocy, gdyż wtedy ta obca pomoc do­
daje potrzebnej siły brakującej; ale wypadku 
odzyskania niepodległości bez takiej obcej bez­
pośredniej czy pośredniej pomocy nie ma.44 Ztąd 
wynika cała tragiczna pomyłka historyczna pol­
ska tem donioślejsza, że rozbiór państwa mię­
dzy trzech sąsiadów stworzył wyjątkowy w 
dzie ach wypadek, na co w całem rozumowaniu 
położony jest nacisk. Obliczenie widoków 
obcej pomocy i potrzebnego jej stopnia do 
zwalczenia wyjątkowych przeszkód stanowiło 
zadanie. Rachunek ten był zawsze mylnie do­
konywanym przez Polaków. To przyczyna 
wszystkich błędów, pomyłek i klęsk. W ykaza­
niu mylności rachunku poświęcone są w pewnej 
mierze rozdziały tomu drugiego. Obok rzeczy 
pierwszorzędnej wartości jest tam nieco bala­
stu, nie w rozumowanin, ale w przedstawianiu, 
tak zewnętrznych, jak  wewnętrznych wypad­
ków, a do niego zaliczamy cały Rozdział IV, 
który raczej jest przewodnikiem zbytecznym, 
a szablonowym, nie historyą. Nie stoi on na 
wysokości dzieła i tem samem jest rażącym; 
to znowu błąd i fałszywa nuta. Odzyskuje au­
tor żywotność swojego temperamentu i głębo­
kość myśli, kiedy kreśli udział czterech czyn­
ników w katastrofie; część ta  bowiem łączy się 
znowu organicznie a harmonijnie z całością ro­
zumowania. A Izieło nie jest historyą, lecz 
rozprawą, i te jego rodzaj, to jego znamię 
cechuje wciąż zarówno ujemne jak dodatnie 
jego strony. Jakże doskonałe przedstawione są: 
brak rozumu politycznego czerwonych, chwiej- 
ność białych, niedosta' ki w sztuce rządzenia 
Wielopolskiego, słabość rządu rosyjskiego, „ta 
niesłychana słabość silnych,44 Dziwi nas jednak,

że autor, który bystrem okiem zagląda w czyn­
ności ludzkie, mówiąc o rządzie rosyjskim, po­
minął nieuniknioną, fatalną, że tak powiemy, 
bo z natury rzeczy wynikającą obojętność ka­
żdej obcej władzy na losy podbitego społeczeń­
stwa, która w tych wypadkach jest nawet wte­
dy czynnikiem, kiedy nie ma zamiaru szko­
dzenia, a która tem większy nakłada na takie 
społeczeństwa obowiązek czuwania nad własnem 
bezpieczeństwem i bytem.

Autor idzie w swem ocenieniu wypadków 
wprost do rzeczy dotyka się rany, wskazuje 
w dwóch słowach punkt główny „trudność ubez- 
władnienia spisku.44 Niepodołanie temu zadaniu, 
oto przyczyna wszystkich dalszych wypadków. 
Upatruje on niezmiernie trafnie chwilę rozstrzy­
gającą, główną. Nie było nią powstanie, ale 
demonstracye i żałoba i nie dlatego, że je za­
rządzili szaleni, ale, że do nich przystąpili roz­
sądni. Zmarnowaną znowu a wyborną dla zw ro­
tu godziną była ta, w której spisek dał strzał 
do w. księcia Konstantego. Dla naprawy błę­
dów nie zużytkował jej nikt. Tego, co dziś je- 
szc"6 było możliwem, a jutro stało się niepo- 
dobnem, nie spełniono. Barwnie, żywo opiera­
jąc się na nieznanych dotąd danych, przedsta­
wia autor zaprzepaszczenie przez wszystkich 
tej ostatniej sposobności.

„W najtrudniejszych położeniach — pisze 
— są chwile, które gdy się je umie pochwycić, 
można na największe niebezpieczeństwo nara­
żoną sprawę jeszcze zbawić44.

Nie pochwycono tej właśnie i spisek stał 
się odtąd nieuniknienie wszechwładnym panem 
położenia, a konieczne jego następstwa nie od- 
wołalnemi.

Ustęp „o spisku w ogóle44, należy do po­
wszechnej literatury politycznej. Jest to zwię­

zła., fachowa rozprawa o tej formie działania 
politycznego. Autor zapatrując się w ten spo­
sób na spisek, składa dowód spokoju głębszego 
zastanowienia i bezstronności; to nie polemi­
sta, który kruszy kopie, to znawca, który oce­
nia wartoso broni. Ustęp ten świadczy, że ma­
my do czynienia z rozprawą historyozoficzną 
w szerszem znaczeniu.

Odkrycie istoty i właściwości polskiego 
spisku, wykazanie, iż opierał się przeważnie na 
niedorzeczności politycznej, jest najsłuszniej- 
szem jego ocenieniem. Możnaby się dopatrzeć 
tu więcej szyderstwa i pogardy, niż żalu i 
zemsty. Cała argum entacja przecież o bezuży- 
teczności.spiskowania w Polsce, jest jedną z naj­
silniejszych, jakie znamy. Ale nietylko bezuży- 
tecznoici swej w Polsce miał spisek złożyć do- 
wod, lecz także swej szkodliwości i zgubności.

Obszernem opowiadaniem popartem wciąż 
rozumowaniem, dochodzi autor do tego, że wy­
buch powstania był koniecznem następstwem 
spisku „Rozpoczęły się czasy podobne raczej 
do fantastycznej opowieści Hoffmanna, niż do 
kartj z dziejów ludzkich44.

W yborne jest to określenie wypadków 
nadzwyczajnych a przecież czczych, bezpodsta­
wnych, bez treści politycznej. Wszystko, co do 
nich doprowadziło, zużytkowanem zostanie i 
posłuży do konkluzyi dzieła, ’ którą będzie szko­
ła stańczykowska, stworzona przez „grono kra­
kowskie44. Ono bowiem zdobyło się na history­
czne py tan ie : Dlaczego popchniętem zostało i 
popchnęło do poparcia powstania w 1863 r.?  
Na to pytanie, odpowiedzią zaczerpniętą w 
dziejach, jest tom drugi „Rzeczy o roku 1863“,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w gmachu sądu krakow skiego. W edług  ak tu  oskar­
żenia rzecz m iała się ja k  następuje :

Seidel skazany został przez sędziego D ąbro­
wieckiego za obrazę honoru na 7 dni aresztu. Z  od­
siedzeniem kary  ociągał się tak, że sąd w idział się 
zniewolonym zażądać in terw encyi policyi. Po po­
łudniu o 5 godzinie dnia 2 m aja zjaw ił się Seidel 
w gm achu sądowym i udał się do biura, gdzie 
prócz sędziego dra D ąbrow ieckiego był ty lko p rak ­
ty k a n t sądowy p. B ronisław  Panciew icz. Obwiniony 
zbliżył się do stołu, p rzy  k tórym  p. D ąbrow iecki 
p rac o w a ł; gdy go ten spostrzegł, odezwał s i ę : 
„A, pan Seidel. Zgłaszasz się pan do k ary  ?" N a 
to obwiniony z całym spokojem się o d ez w ał: „Niech 
mnie pan sędzia zam knie !“ P. D ąbrow iecki pow stał 
z k rzesła i udał się do szafki obok stojącej, w któ- 
re j przechow ane by ły  ak ta  sp raw y  Seidla, w yjął je  
i pow róciw szy z niemi do stołu, miał zam iar po­
dyktow ać p rak tykan tow i p. Panciewiczowi polecenie 
do zarządu w ięzień w  spraw ie przyjęcia Seidla do 
aresztu.

W  tej samej jednak  chwili odezwał się Sei­
del : „P an  sędzia mi nie zezwolił na odroczenie
k a r y ! P an  sędzia wie, że jestem  zniszczony, że sie­
działem 4 miesiące w  k ry m in a le !“ G dy mu dr. 
D ąbrow iecki odrzekł, że 'wcale o tern nie wiedział, 
obw iniony dotąd zupełnie spokojny i niczem  sw ych 
zamiarów n iezdradzający , w yrzekł w  szybkiem  
tem pie: „P an  sędzia mnie n iespraw iedliw ie osądził! 
Zemszczę się!"

W ted y  skierow ał lufę rew olw eru ku  p. Dą- 
browieckiemu. Ten schylił się przed wymierzoną 
lufą i s ta ra ł się dostać do drugiego pokoju. W łaś­
nie w c h w ili, gdy  dr. D ąbrow iecki zmierzał ku 
drzwTiom, Seidel strzelił do niego trzy  razy z sześcio- 
strzałowego ostro nabitego rewolweru. K ażdy  ze 
strzałów  by ł dobrze wymierzony, albowiem dw a 
z nich ran iły  p. d ra  D ąbrow ieckiego w  lewe i p ra­
we ramię, trzecia ku la  u tkw iła we drzw iach pokoju 
n a  wysokości 149 ctm. od podłogi. Po trzecim  strzale 
zwrócił się Seidel do prak tykan ta, p. Panciew ieza i 
r z e k ł : „Niech się pan nie boi ! Do pana strzelać
n ie będę, bo mi pan nic nie zrobił". Potem  rew ol­
w er położył n a  stole , a p. Panciewicz go zabrał. 
W  areszcie już rzekł S e id e l: „Żeby przynajm niej
co tydzień jednego zabić, to w tenczas byłaby sp ra ­
wiedliwość. J a  zrobiłem swoje, te raz  mnie możecie 
w ieszać". Oznajmił też, że czekał na sędziego przy 
ul. W olskiej, a gdy się nie m ógł doczekać, przyszedł 
do sądu  wym ierzyć sobie sprawiedliwość.

Odgrażał się następnie w  więzieniu, „że musi 
zjeść jeszcze innych sędziów, G iebułtowskiego i Ste- 
belskiego". Do wspólnie zamkniętego z nim  więźnia 
pow iedzia ł: „ Ja k  wyjdziesz, kup sobie rew olw er i
zastrzel jednego, ja k  co 14 dni tak  jednego się zje, 
to będzie dopiero spraw iedliw ość".

Z całego stanu rzeczy —  konkluduje ak t o- 
skarżenia —  w ynika jasno i d o b itn ie , że A leksan­
d er Seidel działał z rozm ysłem , na podstaw ie na­
przód ułożonego planu i że jego postępowaniem k ie­
row ała niczem nieuzasadniona chęć zem sty na sę­
dziach , k tórzy  b rali jakikolw iek udział w  w ydaw a­
n iu  potępiających go wyroków, lub  uchw ał d la  nie­
go n ieko rzystnych , a do k tórych zaliczał sędziego 
d ra  Dąbrowieckiego

Obwiniony przyznał się w  śledztw ie do czynu. 
Tylko przypadkow i przypisać należy, że dr. D ą­
browiecki nie otrzym ał rany  śm ierte lnej, albowiem 
rewolwer, przez Seidla użyty, należy do najniebez­
pieczniejszej broni tej katego ry i, je s t system u B ul­
dog B ritsch, krótkiej budowy, a rzut jego kuli w y­
nosi 400  metrów.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przewodniczący 
rozpoczął przesłuchanie Seidla Oświadcza on, iż nie 
poczuwa się do winy, zaprzecza swym zeznaniom w 
śledztwie, tw ierdzi, że wówczas, gdy strzelał do sę-
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Uziego^był eupełńie pijany i  m ew ie  co robił, o  tem, 
że strzelał, dowiedział się dopiero w więzieniu bo 
sam tego nie pam iętał. Podczas zeznania swego 
skarży  się na niespraw iedliw ość sądu i zachowuje 
się tak  krnąbrnie, iż przewodniczący musi go u sta ­
wicznie napom inać.

Świadek sędzia dr. Dąbrowiecki opisał napad
zgodnie z aktem  oskarżenia. N a zeznanie jego odpo­
wiedział oskarżony, iż nic nie może sobie przypo­
mnieć. „Za co ja  miałem strzelać do p. sędziego —  
mówi —  kiedy  p. sędzia nie by ł nic winien. J a  nie 
wiem do kogo strzelałem , czy do siebie, czy do p. 
sędziego u.

Inn i przesłuchani św iadkowie stw ierdzają w szy­
scy zgodnie, iż Seidel wówczas, gdy  dokonał zama­
chu, w cale nie był pijany.

W ielką sensacyę wy wołało znalezienie podczas 
rozpraw y kuli m iędzy suknem  a podszew ką bluzy, 
k tó rą  sędzia podczas zamachu m iał na sobie.

Rozpraw a trw a dalej i zakończy się zapewne
dzisiaj wieczorem.

Konserwatorowie sztuki. Nam iestnictwo ogła-
Bza spis konserw atorów  i korespondentów  centralnej 
kom isyi d la  zabytków  sztuki i pomników historycz­
nych z siedzibą w  W iedniu :

K onserw atorow ie I  sekcyi (przedmioty z cza­
sów przedhistorycznych i sz tuki starożytnej k ia  
syczne j): M aryan D y d y ń s k i  w  Raciborsku, na 
pow iaty : Biała, Bochnia, Btzesko, Chrzanów, G ry­
bów, K raków , Limanowa, M yślenice, Nowy Sącz, 
Nowy Targ, W adowice, W ieliczka i Żywiec, 
L u b o m i r s k i  A ndrzej, we Lw ow ie, na pow iaty: 
Brzozów, Dąbrowa, Dobromil, Gorlice, Jarosław , J a ­
sło, Kolbuszowa, Krosno, L isko, Ł ańcut, Mielec, 
Nisko, Pilzno, Przem yśl, Ropczyce, Rzeszów, Sanok, 
Tarnobrzeg, Tarnów . D r. S z a r a n i e w i c z  Izy ­
dor, we Lwowie, n a  pow iaty : B rody, Brzeżany,
Cieszanów, Gródek, K am ionka strum ., Jaworów , 
Lwów, Mościska, Przem yślany, R aw a ruska, Sokal, 
T arnopo l, Z b a ra ż , Złoczów, Żółkiew . D r. Ć w i ­
k l i ń s k i  Ludw ik, w e Lwowie, n a  pow iaty 
Bóbrka, Dolina, Drohobycz, Kałusz, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, S tare miasto, Stanisławów, S try j, T urka, 
Żydaczów. P r z y b y  s ł a w s k i  W ładysław , w  Uni- 
źu, na p o w ia ty : Boborodczany, Borszczów, Bucz acz, 
Czortków, Horodenka, H usia tyn , Kołomyja, Kossów, 
N adw óm a, Podhajce, Skałat, Śniatyn, Tłumacz, T rem ­
bowla, Zaleszczyki.

K onserw atorow ie I I  sekcyi (zabytki sztuki 
średniowiecznej i  now szej): D r. T o m k o w i c z
S tanisław  w  K rakow ie, na obręb m iasta K rakow a 
i powiatu krakow skiego. Prof. O d r z y w o l s k  
Sławom ir w K rakow ie, na p o w ia ty : Biała, Chrza
nów, M yślenice, W adow ice, W ieliczka, Żywiec. 
Dr. D e m e t r y k i e w i c z  W łodzim ierz w K rako ­
wie, na p o w ia ty : Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, K o l 
buszowa, Mielec, N isko, Pilzno, Ropczyce, Rzeszów, 
T arnob rzeg , Tarnów. S t r y j e ń s k i  Tadeusz w 
K rakow ie na pow ia ty : G orlice, Grybów, Jasło
Krosno, Limanowa, Nowy Sącz, Nowy Targ. H r  
S z e p t y c k i  Jan , w  Przyłbicach, na powiaty 
Brzozów, Dobromil, Jarosław , Lisko, Ł ańcut, Prze 
m yśl i  Sanok. Ł o z i ń s k i  W ładysław , w e Lwowie, na 
obręb m iasta Lwowa i powiatu lwowskiego. Prof. 
Z a c h a r y e w i c z  Ju lian , w e Lwowie, na powia­
ty  : Cieszanów, Gródek, Jaworów , K am ionka strum ., 
M ościska, R aw a ruska, Sokal, Żółkiew. H r. L  a n c- 
k  o r  o ń  s k  i K arol w  Rozdole na pow iaty: Bóbrka, 
Dolina, Drohobycz, Rohatyn, R udki, Sambor, S tare 
miasto, S try j, Turka, Żydaczów. D r. A n t o n i e -  
w i c z - B o ł o z  Ja n , we Lwowie, na pow iaty : B ro­
dy, Brzeżany, Buczacz, Czortków, H usiatyn, P od­
hajce, P rzem yślany, S kała t, Tarnopol, Trembowla,

Zbaraż, Złoczów. H r. D z i e d u s z y c k i  W ojciech, 
w Jezupolu, na p o w ia ty : Bohorodczany, Borszczów, 
Horodenka, Kałusz, Kołomyja, Kossów, Nadworna, 
Śniatyn, Stanisławów, Tłumacz, Zaleszczyki.

K onserw atorow ie I I I  sekcyi (archiwalia) : 
Prof. P i e k o s i ń s k i  F ranciszek, w  K rakow ie, 
na obręb m iasta i powiatu krakow skiego, oraz na 
pow iaty : Chrzanów, Biała, Żywiec, W adowice, My­
ślenice, W ieliczka, Bochnia, Brzesko, Limanowa, 
N owy Targ, Nowy Sącz, Dąbrow a, Tarnów, Puzno, 
Mielec, Ropczyce, Jasło, Grybów, Gorlice, Krosno, 
Tarnobrzeg, Kolbuszowa, Nisko, Rzeszów, Ł ańcut 
i Brzozów. Prof. U l a n o w s k i  Bolesław, w K ra ­
kowie, na p o w ia ty : Jarosław , Przem yśl, Sanok,
L isko i Dobromil. D r. K ę t r z y ń s k i  W ojciech, 
we Lwowie, dla archiwów polskich w  okręgu obej­
mującym p o w ia ty : Cieszanów, Jaworów , Mościska, 
Sambor, S tare  miasto i w szystk ie na W schód od 
tam tych położone. Ks. P e t r u s z e w i c z  Antoni, 
we Lwowie, dla archiwów ruskich w p o w ia tach : 
Bóbrka, Bohorodczany, Borszczów, Buczacz, Czort­
ków, Dolina, Drohobycz, Horodenka, H usiatyn, K a­
łusz, Kołomyja, Kossów, Nadwórna, Podhajce. R o ­
hatyn, Rudki, Sambor, Skałat, Śniatyn, Ś tanisła- 
wów, S tare m iasto, S try j , T łum acz, Trembowla, 
T urka, Zaleszczyki, Żydaczów. Dr. S z a r a n i e ­
w i c z  Izydor, we Lwowie, dla archiwów rusk ich  
w powiatach tych samych, w  których je s t konser­
watorem  zabytków  sekcyi I.

K orespondenci : D r. B obrzyński M ichał we
Lwowie, hr. Dzieduszycki W łodzim ierz we Lwowie, 
dr. K orytow ski W ito ld  w e Lwowie, dr. K rzyża­
now ski S tan isław  w  K rakow ie, dr. Lew icki Anatol 
w K rakow ie, ks. biskup Łobos Ignacy  w  Tarnowie, 
prof. Łuszczkiewicz W ładysław  w K rakow ie, P a ­
włowicz E dw ard  we Lwowie, Sadow ski Jan Nepo­
mucen w K rakow ie, ks. Skrochow ski E ustachy  we 
Lwowie, dr. Sokołowski M aryan w  K rakow ie, dr. 
Szlachtow ski F e lik s  w  K rakow ie, dr. W ojciechow ski 
Tadeusz we Lwowie.

Mały zatarg francusko-turecki. W formie po­
głoski notują dzienniki zagraniczne następujący w y­
padek, k tóry  m iał się zdarzyć w  K onstantynopolu. 
Pew ien oficer turecki, k tó ry  zaw inął do tam tejszego 
portu na francuskim  sta tku  tow arzystw a okrętowego 
„P aque t“, posprzeczał się o coś z p o d k a p ita - : 
nem sta tk u  i w kłótni ciął go szablą, K apitan  
okrętu nakazał natychm iast majtkom aresztować go­
rąco kąpanego Turka, a gdy  w  k ilka godzin potem 
wiadomość o tym  w ypadku rozeszła się w porcie 
i tu reck i kap itan  portow y zażądał uwolnienia a re­
sztowanego, F rancuzi oparli się tem u żądaniu, t  * ier- 
dząc, że s ta tek  ich je s t  ekstery to ryalny . Równo­
cześnie zaś uwiadomili o całem zajściu stacyonowany 
tam  pancernik francuski „P e tre l“ , k tóry  na tych ­
m iast w ysiał łódź i sprow adził aresztowanego T urka 
pod strażą na swój pokład. T ak  przedstaw ia się ten 
w ypadek w edle krążącej pogłoski.

Jubileusz Zacharyasiewicza. Układem  p rog ra­
mu rau tu  jubileuszowego zapowiedzianego w  „Kole 
literack iem “ na dzień 16 czerwca zajął się* p. S ta­
nisław  Niewiadomski, k tó ry  program  ów ułożył w y­
łącznie z utw orów  narodowych. Ozdobą produkcyi 
w okalnych będą kompozycye Moniuszki i Zarzyckie­
go, zastosowane do słów Zacharyasiew icza, a w yko­
nane przez pannę Józefę Szlezygierównę. Oprócz te ­
go wezmą udział w  raucie pp. W olfsthal i Teodor 
Borkowski.

Panorama racławicka. W czoraj wieczór roze­
szła się p o g ło sk a , że panorama bitwy racław ickiej 
m a być przeniesioną na przyszły rok do Budapesztu 
i stanąć tam  na placu wystawowym.

Nowe obstalunki karabinów. W peszteńskich 
sferach politycznych opow iada ją , że m inisteryum  
wojny zamierza powiększyć znacznie rezerwowe za­
pasy karabinów  rep e tie ro w y ch , któr« nr.zorł k ilku

r ■ *vo - -* v'" , j.  -■■ ■ *■
la t y  ozn a czo n o  n; 9 m ilio n ó w  sztuk. W  razie w o jry
b o w ie m  m ogłyby te  zapasy nie w ystarczyć, a  nadto 
chce zarząd armii uzbroić w  karab iny  repetierow e 
także w szystkich  żołnierzy oddziałów technicznych, 
arty lery i i trenu . W obec tego zamierza m inisteryum  
zażądać na dalsze obstalunki karabinów  k redy tu  do­
datkowego 20  milionów reńskich. Rozumie się j e ­
dnak, że obstalunek ten  rozłożony zostanie na_ cały 
szereg la t ,  a  n a  rok  przyszły w stawiona będzie na 
zakupno nowych karabinów  tylko zw ykła ra ta  złr. 
1,800.000.

W Załoźcach na tamecznym cm entarzu u s ta ­
wiono krzyż ku pamięci męczenników poległych za 
w iarę w  K rożach. Poświęcenia k rzy ża  dokonał dnia 
25go maja proboszcz załoziecki ksiądz dr. Krecho- 
wiecki.

Oskar Wilde, poeta angielski, skazany za zbro­
dnię przeciw  moralności na dw a la ta  ciężkich robót, 
dostał pomięszania. P ierw sze objawy obłąkania oka­
zały się , gdy mu nakładano ubiór więzienny i gdy 
mu balwierz postrzygał włosy. R eszty  dokonała s tra ­
szna praca w  d e p ta k u , k tórą przed k ilku  dniami 
opisaliśm y.

Cuchnące a niebezpieczna przedsiębiorstwo
pow stać ma we Lwowie. Oto dowiadujem y s ię , że 
grono przedsiębiorców, na czele którego stoi niejaki 
Landesberg, wniosło prośbę o udzielenie mu koncesyi 
na założenie desty larn i nafty  tuż za rogatką żół­
kiew ską. Ponieważ g run ta  te  —  jakkolw iek  bardzo 
gęsto  zabudowane i  tworzące jed n ą  całość z ulicą 
Żółkiew ską —  należą do gm iny Zniesienia, przeto

spółka w yszukają sobie odpowiedniejsze m iejsce, 
gdzieś za K ulikow em  lub Żółkwią.

W  końcu zapytuj emy, dla jakiej ropy powstać 
ma ta  d e s ty la m ia ?  Je ś li dla galicyjskiej, to w  ta ­
kim razie Lwów nie je s t na to  stósownem miejscem, 
gdyż desty larn ie zakłada się w  rejonach naftow ych, 
a nie o k ilk ad ziesią t mil od nich, bo w takim  ra ­
zie transport ropy zw iększą znacznie koszta pro­
dukcyi. A zatem dla zagranicznej rosyjskiej ropy 
powstać ma to przedsiębiorstwo ?

0 operze krakowskiej otrzym ujemy następu­
jące pismo : Szanowna Redakcyo !

W  środowym num erze Przeglądu w liście z 
K rakow a podane były  n iektóre mylne wiadomości 
o sezonie operowym w K rakow ie, mianowicie ani 
mowy nie ma o w ystaw ieniu „Goplany11 Dr. Żeleń­
skiego, która to opera jakkolw iek  bardzo znakomita, 
jednak  z powodu zbyt krótkiego czasu wystudyo- 
w aną być nie może, natom iast w ystaw iony będzie 
„L ohengrin11, dalej błędnie doniesiono, że p. K o n ar­
ska z W arszaw y i panna L o la  Beeth nie przybędą, 
gdyż przeciwnie p ierw sza z nich w ystąpi 8 razy 
rozpoczynając „H alką11 w  dniu 19 b. m. d ruga zaś 
przed kilku  dniami w łaśnie odpowiedziała, że z koń­
cem sezonu wyż wspomnianego, na k ilka występów  
do K rakow a przybędzie i w arunki przyjm uje; 
w  końcu p. K am iński będzie reżyserem , o w ystępie 
zaś jego w „Żydówce" mowy naw et nie było. Nadto 
popraw ić muszę błąd, widocznie cyfrowy, bo chóry 
nasze składać się będą nie z 16 lecz z 34 osób, 
między którem i 10 pierw szorzędnych chórzystów 
w arszaw skich. P rzy  tej sposobności dodaję, że oprócz 
już w ym ienionych sił zaangażowani zostali na kilka 
występów pp. Camilowa, W arm utk  i Schlafenberg.

Pozostaję z głębokim szacunkiem :
Ludwik Heller 

Aresztowanie anarchistów, w  Bordeaux a re ­
sztowano trzech anarchistów, którzy zamierzali w  ro ­
cznicę śmierci Carnota w ykonać zamach m orderczy 
na prezydenta F au rea .

Samobójstwo. W  Peszcie odebrała sobie ży­
cie w ystrzałem  z rew olw eru 18-letnia A dryanna 
Zgórska, córka pułkow nika honwedów. Przyczyna 
sam obójstwa nieznana.

Zmarli. D r. W ilhelm  L eżański radzca w yż­
szego sądu krajowego we Lwowie w 58 r. życia.

Na „Madame Sans-Gćne u
T e a t r o m a n  I. Pow iadam  panu, byłem 

na tej sztuce w  Paryżu, ale tam je s t więcej p raw dy 
w s c e n i z a c y i ,  bo przez cały ak t pierw szy 
w alą ciągle z armat.

T e a t r o m a n  II. B a ! w Paryżu tan i proch, 
to sobie mogą pozwolić.

Z aforyzmów ekscentrycznych.
N atura  na w szystko posiada w łasne środki 

odszkodowania. Komu odmawia mądrości, tem n udzie­
la  natom iast zarozumiałości.

wzmagający się eksport tego produktu, wreszcie 
ta okoliczność, że zanosi się na to, iż Austrya 
będzie miała jak się zdaje o wiele lepsze żni­
wa, aniżeli inne kraje, a zatem prawdopodo­
bnie ożywi się eksport zboża. Zagraniczne gieł­
dy, zwłaszcza berlińska, taksują wartość na­
szych papierów wyżej, aniżeli nasza i np. w kre­
dytach i w Staatsbahnack kurs berliński od 
kilku dni jest stale wyższy od naszego, a za­
tem opłaca się kapitalistom niemieckim kupo­
wać na naszym targu te papiery. Arbitraż roz­
wija więc codzień większą działalność, a kurs 
naszych walorów stale się podnosi. Dziś naj­
bardziej faworyzowane były kredyty, staats- 
bahny, u mony i akcye dolno-austryackiego to­
warzystwa eskontowego, które podobno otrzy­
mać ma koncesyę na założenie rentowego ban­
ku kolejowego w Wiedniu. Obie renty złote i 
dzisiaj potaniały, co jest konsekwencyą spada­
nia ażia.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 408'60, węgierskie 484'50, 

Anglobanki 174'50, Uniony 349-—, Bankvereiny 
16840, Landerbanki 285-50, Ludwiki 222'70, 
Czemiowieckie 328'—, Elbethale 294'—, Kenta 
papierowa 10F35, srebrna 10F35, austryacka 
złota 122'45, 4°/0 austr. renta wal. kor. 101'55, 
węgierska złota 122'95, 4°/0 węgierska renta 
-wal. kor. 99'25, dukat 5'66—, 20-frankówka 
9'61, marki 1U84, ruble D301/,.

Wiedeń 5 czerwca. Spirytus 16 30—16 G0.

elegramy „Przeglądu14

Teatr. Dziś w p iątek  nie będzie przedstaw ie­
nia. W  sobotę „Podróż naokoło ziemi w  80 dniach", 
widowisko sceniczne w  5 oddziałach, a 14 obra­
zach przez Ju liusza Yerne i A. D ennery, m uzyka 
F r. Suppego. W  niedzielę „Podróż naokoło ziemi 
w 80 dniach11.

L i t e r a t u r a  i S z t u k a
* Teatr. Pan Zboiński zakończył swoje gościnne 

w ystępy na lwowskiej scenie „Honorem 11 i „Ciepłą 
w dów ką". Rolę H eineckego w  „Honorze" widzieliśmy 
już g raną  przez p. Zboińskiego, gdy arty sta  był stałym  
członkiem naszej sceny. W in te jp retący i p. Zboiń­
skiego można ją  rzeczyw iście nazw ać arcydziełem, 
ty le  w  niej praw dy, arty. ... 1 cała głębia d ra n a -  
tyczności, przykry tej powszednią, szarą pr )zą co­
dziennego życia,.. W  tej r oi' .-aftńń,—pr Choińskiego J

prośbę o koncesyę w nieśli petencinie do m agistratu, 
lecz do starostw a. Owóż, jakkolw iek  w  in teresie 
przem ysłu krajowego byłoby pożądanem, żeby po­
w staw ały nowe desty larnie w kraju, to jed n ak  bez­
warunkowo nie powinno się ich zakładać ani w  ob­
ręb ie m iast, ani w  ich pobliżu. N iebezpieczeństwo 
ognia je s t  bowiem nadzwyczaj wielkie, a doświad­
czył tego ten  sam  pan  L andesberg, k tó ry  obecnie 
ubiega się o koncesyę, gdyż m iał przed k ilkunastu  
la ty  m ałą fabryczkę świec parafinow ych również za 
żółkiews ą rogatką, k tóra zgorzała do szczętu, a po­
żar ten, trw ający  dwa dni, dużo strachu  napędził 
mieszkańcom okolicznym. M ieliśm y ju ż  także m ałą 
desty larnię nafty  p. K em pnera na gruntach  łycza­
kowskich, k tó ra  zgorzała również. Otóż przez sam 
w zgląd na niebezpieczeństwo ognia nie powinny 
w ładze pozwolić n a  wybudowanie te j desty larn i n ie­
mal w samem mieście.

J e s t  jeszcze drugi w ażny powód, przem aw ia­
jący  przeciw  temu. Oto każda desty larnia nafty  roz­
szerza na k ilka kilom etrów  wokoło ostrą  i nieznośną 
woń nafty. Gdyby zatem za rogatką żółkiew ską po­
w stała destylarnia, pow ietrze w  m ieście byłoby za­
tru te  i  tak  przyjem ny spacer na W ysokim  Zam ku 
sta łby  się niemożliwy, gdyż smród naftowy otrzy­
m yw ałaby nasza G óra Zam kow a z pierwszej ręki.

A le nie ty lk o  G ora Zam kow a uszczęśliwiona 
byłaby tym  zapachem, lecz całe m iasto, gdyż w iatr 
północny w iejący u nas bardzo często, w łaśnie od 
strony, w której ma stanąć projektow ana destylar- 
uia, zanosiłby je j wyziewy i do p arku  stryjskiego 
i na ulicę Zieloną i jeszcze dalej. W szyscy  pam ię­
tam y, że gdy na Łyczakowie by ła destylarnia, to 
często woń nafty  czuć było w  R y n k u  a  naw et na 
Grodeckiem, pomimo, że w iatry  wschodnie, a zatem 
od strony Łyczakow a w  m ieście naszem bardzo są 
rzadkie.

A zatem zarówno bezpieczeństwo m iasta jak  i 
dobro jego mieszkańców przem aw ia przeciw  założe­
niu tej desty larn i za rogatką żółkiew ską. Takie za­
k ład y  urządzane byw ają  wszędzie o k ilka  mil za 
miastem, niechże zatem  także pp, Landesberg

sta je  na wyżynie, odnajdując w  sam ej p o ła c i  na j­
odpowiedniejszy g ru n t dla swej indywidualności 
artystycznej, dla tem peram entu i dla przenikliw ego 
zm ysłu scenicznego, k tó ry  w talencie p. Zboińskie­
go stanow i je d n ą  z najgłów niejszych, a może n a j­
głów niejszą w łaściwość. O Łapiszewskim  w  „Cie­
płej w dówce", oprócz banalnego frazesu zw ykłej po­
chwały dla artysty , k tóry  żadnej roli źle nie gra, 
nic więcej powiedzieć nie możemy. P . Zboiński mo­
że ją  grać, może nie g rać. Łapiszew ski nic n a  tem 
nie straci —  p. Zboiński nie na tem  nie zyska...

Na ju tro  zapowiedziane je s t  w  teatrze zimo­
wym w ielkie przedstaw ienie istnego kalejdoskopu 
scenicznego w  14 odsłonach pt. „Podróż na około 
św iata". W span ia łe  dekoracye sprowadzone um yśl­
nie dla tej sztuki, wyw oływ ały wszędzie podziw na 
w ielkich, europejskich scenach. L iczny personal a r ty ­
stów  naszych w  malowniczych kostyum ach, podró­
żować będzie po całym świecie, a tej podróży zaj­
mującej, ciekawej, niebezpiecznej, aw anturniczej, to ­
warzyszy oczywiście romans z gwiazdam i Wschodu 
i palącem słońcem podzwrotnikowem. Ci, k tórzy  lu ­
bią dużo w rażeń i dużo silnych efektów, będą ich 
mieli praw dziw ą kopalnię w  „Podróży naokoło 
św iata11: kulm inacyjne punkta będzie stanowić na­
pad na pociąg w  Ameryce i spalenie na stosie—pani 
K w iecińskiej. U lubieniec naszej publiczności p. Ga- 
sińsk i g rać  będzie agenta policyjnego i w ystąpi 
w 14 rozm aitych kostyumach. R ezyserya tego olorzy- 
miego w idow iska spoczywa w rękach pana W alew ­
skiego a to daje gwarancyę, że sz tuka będzie w y­
staw iona przepysznie. Dziś przez całą noc ustaw ia­
no dekoracye. Iks Ypsylon

*  „Zdrowi i pokaleczeni". Kom edya w pięciu 
aktach Żegoty K rzyw dzica (M. Dzikowskiego Cham­
skiego) Lw ów. Nakładem drukarni Szyjkowskiego, 
str. 50. W  osobnej, bardzo eleganckiej odbitce w y­
szła 5-aktow a sz tuka Żegoty K rzyw dzica, znana 
lwowskiej i krakow skiej publiczności z kilkunastu  
przedstaw ień. Ponieważ swojego czasu wypowiedzie­
liśm y nasz sąd  o tym  niepospolitym utworze sce­
nicznym, ograniczamy się dziś ty lko do te j kró tk ie j 
notatki, dodając, że w bieżącym sezonie komedya 
Krzywdzica g ran a  będzie w  W arszaw ie w  rządowym 
teatrze Rozm aitości i w  „W odew ilu" p. Wołowskiego.

Głosy publiczności.
Zaręczyny. D nia 2 czerwca b. r. odbyły  się 

w  H ruszatycach, w  domu pp. W łodzim ierzów Youn- 
gów, zaręczyny panny  Kazim iery Jastrzęb iec R uckiej, 
córki S tanisław a i Zofii z Rogalów Rogalskich, w ła­
ścicieli dóbr ziemskich, z p. Kazimierzem Działosza 
Szybińskim , urzędnikiem  e. k. Namiestnictwa.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 czerwca.

(Z.) Spadające z każdym dniem ażio złota 
dodaje znakomitego bodźca spekulacji. AVedIe 
dzisiejszego kursu marek niemieckich 59'22 wy­
nosi ażio już tylko zaledwie 3/i P°t., a zatem 
w ciągu pięciu miesięcy spadło o 2 V, pet., jest 
zaś przeszło o 5 procent niższe od najwyższe­
go ażia z listopada 1893, gdy kurs marek wy­
nosił 62.72. Ten nadzwyczaj korzystny zwrot 
przypisać należy w pierwszym rzędzie temu, 
że zagraniczni kapitaliści znów interesują się 
austryaekimi papierami i zakupili ich bardzo 
dużo ostatnimi czasy, w zamian za nie napły­
nęło do Austryi złoto. Nadto wrpływa także na 
to polepszenie sytuacyi przemysłu cukrowego i

Wiedeń 7 czerwca. Wczoraj po południu 
odbyło się pierwsze posiedzenie delegacyi au- 
stryackiej. Prezesem wybrano ks. Ferdynanda 
Lobkowicza, a wiceprezesem p. Zaleskiego.

Ks. Lobkowicz w przemowie swej po­
dniósł, że troska o utrzym anie i wzmocnienie 
siły zbrojnej monarchii należy do patryotycz- 
nych tradycyi delegacyi. Z  uznaniem podnieść 
należy, że zarząd armii sam zawsze miał przed 
oczyma to, iż niebezpieczną rzeczą byłoby 
zbytnio naciągać siły podatkowej ludności, to 
też dotychczas żądając nowych kredytów umiał 
zachować rozumną miarę. Następnie poświęcił 
prezes gorące wspomnienie pamięci zmarłego 
arcyksięcia Albrechta i oddał hołd jego wiel­
kim zasługom. Członkowie delegacyi na znak 
żałoby powstali z miejsc i tę m anifestację u- 
widoczniono w protokole posiedzenia.

W  dalszym toku wspomniał ks. Lobko­
wicz o zmianie w ministeryum spraw zagra­
nicznych. Z gorącem uznaniem wyraził się o 
działaniu hr. Kalnoky’ego, któremu każdy pa- 
tryota wdzięczny być musi za ochronę pokoju 
monarchii (oklaski), z ufnością powitał nowego 
ministra hr. Gołuchowskiego i zakończył swą 
przemowę trzykrotnym  okrzykiem na cześć 
Cesarza, który zebrani delegaci z zapałem po­
wtórzyli.

W iceprezes p. Zaleski podziękował za w y­
bór i prosił o poparcie.

Sekretarzami wybrano pp. Lorbera, Clą­
c e g o ,  Oppenheimera i Ebenhocha.

Następnie hr. Gołuch owski przedłożył 
budżet wydatków wspólnych i na tem zam­
knięto posiedzenie. Zaraz po posiedzeniu ukon­
stytuowała się komisya budżetowa i wybrała 
p.  ̂ Russa prezesem, a Stanisława Radeniego 
wiceprezesem. Referaty rozdzielono w nastę­
pujący sposób: ordinarium wydatków na woj­
sko przydzielono Stanisławowi Badeniemu 
e.\f.rsordiparium Popowkiemu. m arynarkę Rus­
sowi, kredyt «,i  fduessuwx, wspólne fi­
nanse i cła LapuioWl, najwyższy trybunał ob­
rachunkowy Chrzanowskiej111» zamknięcia ra­
chunkowe Cze tikowi. W ̂ as^S$ki<&_referentów 
uproszono, ażeuy na 16 czerwca przygotowań 
swe sprawozdania.

Zamknięcia rachunków za r. 1893 w yka­
zują, że cła przyniosły w tym roku o 12,673.291 
zł. więcej niż preliminowano, natomiast zwy­
czajne wydatki przekroczono o sumę 4,600.000 
zł. Potrąciwszy tę sumę,'tudzież uwzględniwszy 
zaoszczędzenia uzyskane w wydatkach nad­
zwyczajnych, 'przekonamy się, że ostateczne 
zamknięcie rachunków za rok 1893 jest o 
9,119.526 zł. korzystniejsze od preliminarza.

W  roku 1894 przyniosły cła o 10,324.828 
zł więcej niż preliminowano.

D e l e g a c y a  w ę g i e r s k a  wybrała hr. 
A ladara Andrassyego prezesem, a Kolomana 
Szella wiceprezesem. Hr. Andrassy poświęcił 
także gorące wspomnienie pamięci arcyksięcia 
Albrechta, wspomniał o zasługach hr. Kalno- 
ky’ego, który przez lat 14 zapewniał monarchii 
błogosławieństwa pokoju, omawiał kwestyę sta­
nowiska W ęgier do państw bałkańskich i w 
końcu wyraził nadzieję, że hr. Gołuchowski 
także nadal skutecznie prowadzić będzie poli­
tykę hr. Kalnokye!go.

Preliminarz adm inistracji Bośnii i Herco- 
gowiny wykazuje, że także w roku 1896 bę­
dzie nadwyżka dochodów nad wydatkami. P re­
liminarz wydatków obejmuje bowiem 14,368.296 
zł., zaś preliminarz dochodów 14,413.590 z l  & 
zatem jest nadwyżka dochodów 45.294 zł. ’ 

Wiedeń 7 czerwca. R ada państwa zała­
tw iła wczoraj dalsze paragrafy ustawy o po­
datku osobisto dochodowym aż do §. 855.

Młodoczech Brzorad domagał się złago­
dzenia przepisów § 245-go, tudzież zmiany 
§. 251-go w ten sposób, ażeby przedawnienie 
naleźytości podatkowych następowało nie po 
pięciu latach, ale już po roku.

P. Piniński żądał wykreślenia z §. 247-go 
tego ustępu, który nakłada karę na właści­
cieli domów, dających niezupełne wyjaśnienia 
co do swoich lokatorów.

Przy §. 250-tym zaś zażądał p. Piniński 
zmniejszenia dyskrecyonalnej władzy urzędów 
podatkowych.

Młodoczech Dyk żądał, aby cały §. 248 
odesłano jeszcze raz do komisyi i ażeby jaśniej 
wystylizowano postanowienie, kiedy rozpoczy­
na się przedawnienie. J

P. Eugeniusz Abrahamowicz postawił 
wniosek o zamknięcie dyskusyi, młodoczesi 
jednak zażądali, ażeby obliczono ilu posłów 
jest w sali i czy izba jest zdolną do powzięcia 
uchwał. 1

Żądaniu temu uczynił prezes zadość i no 
kazało się, że nie ma kompletu, skutkiem czego
zamknięto posiedzenie. 6

Wiedeń 7 czerwca. K om isja podatkowa o- 
bradowała wczoraj nad wnioskiem br Dii.au 
lego, żądającym, ażeby reforma podatkowa w 
niczem me wpłynęła na ukrócenie prawa wy­
borczego. y

Minister Plener sprzeciwił się tem u wnio­
skowi, gdyż prejudykuje on o całej reformie 
wyborczej. Dopoki zaś ta  reforma nie bedzie 
przeprowadzona, nie można z powodu reformy 
podatkowej ustanawiać granicy między dawny­
mi a nowymi wyborcami. M inister zaleca prze­
to do przyjęcia wniosek referenta, orzekający

że aż do przyjścia do skutku reformy wybor­
czej zniżenia i uwolnienia podatkowe przewi­
dziane w nowych ustawach podatkowych nie 
mogą pociągać za sobą utraty prawa wybor­
czego obywateli używających go dzisiaj.

Br. Dipauli oświadczył, że utrzymuje w ca­
łej pełni swój wniosek i zgodzi się tylko na 
nieznaczne jego modyfikacje.

Wiedeń 7 czerwca. Lewica niemiecka o- 
głosiła komunikat, w którym  oświadcza, że 
spodziewając s ię , iż w projekcie reformy wy­
borczej dadzą się przeprowadzić gruntowne u- 
lepszenia, poleciła swoim członkom, należącym 
do komisyi dla reformy wyborczej, ażeby gło­
sowali za przejściem do debaty szczegółowej 
nad projektem subkomitetu, zarazem jednak 
poleciła im, ażeby już w toku jeneralnej de­
baty zamarkowali stanowisko lewicy w kwe- 
styi reformy wyborczej.

Wiedeń 7 czerwca. Do dzienników tu tej­
szych donoszą z Pesztu, że przed tamtejszą 
apteką Toróka ponowiły się zaburzenia robo­
tników, którzy utrzymują, że aptekarz ten wy­
rabia i sprzedaje specyfiki szkodliwe zdrowiu 
i że jeden z robotników używszy takiego spe­
cyfiku oślepł. Ponieważ demonstracya • miała 
charakter bardzo burzliwy, przeto musiała po- 
licya dobyć szabel.

Wiedeń 7 czerwca. Wczoraj jaw iła się u 
ministra handlu deputacya służby pocztowej i 
przedłożyła prośbę o polepszenie płac. Przy- 
wódzca tej deputacyi, ofieyał Keleman, zagro­
ził strejkiem na wypadek, gdyby ministeryum 
do dziś nie dało stanowczej decyzyi. Za to wy­
dalono go ze służby państwowej.

Dziś odbędzie się zgromadzenie służby 
pocztowej celem naradzenia się nad strejkiem.

Wiedeń 7 czerwca. W  wielu miejscowo­
ściach Austro - W ęgier szalały wczoraj burze 
gradowe lub oberwanie się chmur i zrządziły 
wielkie szkody.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LBERT SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 czerwca, O. S ala z W y ­

socka. J .  N anow ski z U strzyk . J .  W olgner z S ta­
nisławowa. St. K om ornicki z Zaw adki. K . dr. Neu- 
m ann z Gorlic. G. Orzokiewicz z Biedcza. J .  Sokal- 
ska z Trzcieniec. J .  Theodorowicz z Russowa.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 6 czerwca. J .  Jabłonowski 
z Zagwoździa. J .  H orodyski z Horodnicy. A. h r  
C etner z Podkam ienia. K . Odrzyw olski z Schodni- 
cy. B. br. Popper, F. br. Loew enstein i J .  Hordit? 
z W iednia.

N adesła ne,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszystkim, którzy w czasie mej ciężkiej słabości 
dowiadywali się o stan mego zdrowia i dawali mi dowody 
serdecznej życzliwości składam jak najgorętsze podzięko­
wanie. Zarazem donoszę, iż dzięki umiejętnym staraniom 
Dra Jana Pappóego, który niestrudzenie czuwał przy mem 
łożu i otaczał mnie gorliwą opieką, powróciłem jaż prawie 
zupełnie do zdrowia. Zacnemu temu lekarzowi przesyła 
staropolskie „Bóg zapłać-.

Henryk Strzelecki.

Zm iana pomieszkania.
Spec-alista chorób skórnych i wenerycznych 

2 D r .  L E O N  XC 2 P
Piekarska 15, ordynuje od 9—12 i 3—6.

Zamiast, ossbistycłi zawiadomień

Koz La Scharf 
Joacliim Pollak

D o b r o m il,
zaręczeni.

L w u  w.

M. J O  N A S Z
dom b an k ow y 1 k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PRO M ESY
ćLo • w s z y s t l E l c ł i .  c I ą g - n i o ± i

U b e z p ie c z e n ie
losów od straty przez wylosowanie al pari

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główni 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

Jako dobrą i pewne lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery:

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziem.
4 pr. ,  koron, galic. Banku krajów.
4 i pól pr. galic. Banku hipotecznego.
5 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr. , propinacyjną galicyjską, 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austry- 
ackie i węgierek, kupujemy i sprzedajemy po cenach 

naj korzystniejszych
A u g u s t  S cha i S  sn berg i S y n

dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok założenia 1853.

Lwów dnia 7 czerwca (Z Izby handlowej). 
A kcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 221'— do 224 —, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 326.— do 329'—, Banku hypotec/nego po 
200 zł. w. a. 438.— do 448.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—.

Listy zastawne za 100 zł..- Banku hipot. galic, 
6 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc. prem. 110'30 do 
111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.50 101'20, Banku 
krij. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 101'20 do 101.90, Banki
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98'— do 98 70 Tow. kred. gal
ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99'20 4 proc loa.
w 41 i pól latach 98 — do 98'70, 4 proc. los, w 56 lat.
98 -  do 98-70.

Ubllgi za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
98'SO do 99'— Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do 102.5") Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisji) 102.10 do 
102'80 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —■—, 4 pół proc.
100.70 do 101.40, 4 proc. z r. 1891 98.31 do 99 —, 4 proc. 
po —•— koron z roku 1893 98'60 do 99.30.

Monety. Dukat cesarski 5'62 do 5.72, Napoleondor 
9.69 do 9.68, Pólimperyał 10.— do Rubel rosyjski
srebrny czy papierowy 1.80 do 1.31, 100 marek niemieckich 
59 — do 59'60.

Wiedeń 7 czerwca (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 407.65, kred. węg. —.—, Anglobanki 
174.—, Uniony —.—, Bankvereiny —.— L&n- 
derbanki. 284.10, Akcye tytoń. 237.—, St&ats- 
bahny 438.25, Lomb. (z kup.) 111.15, Elbethal* 
— , Rema pap — , Renta węg. 4°/0 kor. 
— , Rentf w gierska złota 4 °/0 —.—, Alpiny
—.—, Marki 59.31, Losy tureckie —•—-

Wbrew rozsiewanym pogłoskom, zwraes się uwagę, że P ie rw szy  skład  obuwia Karisbadz- 
kiego znajduje się tylko przy ulicy Karola Ludwika 21 (Hotel angielski).

Ceny niższe od fabrycznych.



PRZEGLĄD z dnia 8 czerwca 1895.

DWI E KUZYNKI
POW IEŚĆ  

przez K a ta rz y n ę  CSreen.
(Przekład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
W ziąwszy kawałek papieru, streściłem 

główne przeciwko niej poszlaki w ten sposób:
1) Jej świeże nieporozumienie ze stryjem 

i odsunięcie się od niego, jak  to zeznawał mr 
Harweil.

2) Tajemnicze zniknięcie z domu jednej 
ze służących.

3) Zarzut, uczyniony jej przez kuzynkę, 
a który słyszeliśmy obaj z p. Gryce.

4) Znalezienie jej chustki, splamionej pro­
chem i dymem na miejscu katastrofy.

5) Jej oświadczenie, iż nie udzieli odpo­
wiedzi co do papieru, który miała jakoby wziąć 
ze stołu p. Leavenworth natychm iast po prze­
niesieniu zwłok do drugiego pokoju.

6) Klucz od biblioteki znaleziony w jej 
posiadaniu.

Były to punkta oskarżenia wielkiej do­
niosłości, pojmowałem to dobrze, lecz odwró­
ciwszy kartę papieru, sam dla siebie skreśliłem 
następujące w yjaśnienia:

1) Rozterki w rodzinie zdarzają się nie­
raz. Rzadko jednak doprowadzają one do 
zbrodni.

2) Zniknięcie H anny nie dowodzi jeszcze, 
aby Eleonora miała być winną,

3) Marya Leavenworth, w chwili rozdra­
żnienia, pomawiała wprawdzie kuzynkę o tę 
zbrodnię, lecz zato oświadczyła publicznie, 
z wyrazem wielkiej szczerości, że nie wie, kto 
się mógł morderstwa dopuścić i nie podejrzywa 
nikogo. AYprawdzie pierwsze oskarżenie mogło 
być szczersze, jako wyrażone w cztery oczy, 
bez obliczenia konsekwencyj, lecz z drugiej

16) strony wagę jego osłabiało to, iż było wygło­
szone w chwili gniewu, bez zastanowienia.

4 i 5) Człowiek niewinny, nie chce czę­
stokroć odpowiadać podczas śledztwa z obawy 
poprostu, aby się nie skompromitować jeszcze 
bardziej jakiem  nieopatrznem słowem.

6) Ale k lu cz ! Jakże ten fakt wytłóma- 
czyć ?

Znaleziono go u Eleonory, nie chciała wy­
jaśnić, jakim  sposobem do jej rąk się dostał. 
Byłto dowód tak niezbity, że nawet ja, który 
uważałem ją  za niewinną, musiałem przyznać, 
iż pozory przeciwko niej przemawiają.

Doszedłszy do tego punktu, schowałem 
zapisaną ćwiartkę do kieszeni i wziąłem do 
rąk wieczorny numer „Expressu“.

W padły mi odrazu w oczy następujące 
słow a:

PRZERAŻAJĄCE MORDERSTWO.
Milioner Leaoenworth, zamordowany to nocy, 

przy biurku.
MORDERCA DOTYCHCZAS NIE W YKRYTY.

Narzędziem strasznej zbrodni — rewolwer.
Ogólny zarys sprawy.

Odetchnąłem swobodniej. Nazwisko jej 
nie zostało jeszcze wymienione.

Nie obciążano jej publicznym zarzutem.
Lecz co przyniesie dzień następny?
Przypomniałem sobie wymowne spojrzenie 

p. Gryce w chwili, gdy mi klucz ■podawał i 
przebiegły mnie dreszcze.

— Ona jest niewinną. To niewątpliwie. Ina­
czej być nie może — powtarzałem sobie — 
lecz, gdym to w siebie wmawiał, przychodziło 
mi na myśl: jakie mam na to dowody:

Jej piękną twarz jedynie i rodzące się 
w sercu mojem uczucie.

Siedziałem zgnębiony, gdy mi przynie­
siono telegram.

Był on od właściciela hotelu, w którym 
gościł mr. Yeeley.

Treść jego następująca:
W aszyngton.

Mr. E verett R aym ond!
Mr. Veely leży chory. Nie pokazałem mu 

telegramu w obawie następstw. Czekam* pań­
skich zleceń

Tomasz Loworthy.
Ze wstydem przyznaję, iż odczytując ten 

telegram doznałem uczucia ulgi.
Czyżbym w głębi serca, bezwiednie oba­

wiał się powrotu mego starszego wspólnika?
Któż mógł znać lepiej od niego wszystkie 

tajemnice owej rodziny?
Któż mógł skuteczniej wprowadzić mnie 

na trop mordercy ? Czyż więc podobna, abym 
ja, Everett Raymond, obawiał się prawdy do­
wiedzieć, bez względu jaką by była.

O nie, to się po mnie nie pokaże.
N ikt nie będzie miał prawa mi zarzucić, 

że oślepiony urodą Eleonory, zamykałem oczy 
na fakta, którebym uznawał za ważne poszlaki, 
gdyby chodziło o mniej powabną osobę.

Pomimo to jednak powtarzałem sobie:
— Jeśli oświadczy, żbjjest niewinną, uwierzę.

XI.
W  dziennikach porannych było więcej 

szczegółów o zbrodni, mżli w wieczornych dnia 
poprzedniego.

Odczytując sprawozdanie ze śledztwa, szu­
kałem tego, czegom się znaleźć obawiał.

Jedne dzienniki domyślały się współu­
działu H anny w morderstwie, inne wymieniały 
ją jako przypuszczalną sprawczynię zamachu; 
lecz żadna gazeta nie pomieściła ubliżającej 
Eleonorze aluzyi.

Times kończył artykuł w te słowa:
„Policya jest na tropie służącej.“
W  New York Heraldzie wyczytałem nastę­

pujące doniesienie:
„Krewni śp. Horacego Leavenworth prze­

znaczają znaczną nagrodę za wszelkie wiado­

mości o Hannie Chester, służącej, która w dniu 
4ym marca znikła z domu przy F ifth  Avenue.

„Dziewczyna ta pochodzenia irlandzkiego, 
ma lat dwadzieścia pięć, rysopis jej następują­
cy . W zrost słuszny, włosy blond, cera świeża, 
z rumieńcami, rysy regularne, ręce małe, prlce 
pokłute od igły, nogi szerokie i płaskie. U bra­
na była w suknię barchanową w kraty  białe 
z bronzowemi i jak  się zdaje w bardzo stary 
szal czerwony z popielatym. Na prawem ręku, 
pociżej kostki ma szeroką bliznę i kilka zna­
ków od ospy na skroniach.“

To ogłoszenie nadało myślom moim inny 
kierunek.

Rzecz dziwna, dotychczas nie zastanawia­
łem się wcale nad tajemniczem zniknięciem 
owej dziewczyny, choć zapewne zeznania jej 
wyświetliłyby sprawę.

Nie podzielałem jednak zdania tych, którzy 
widzieli w niej wspólniczkę zbrodni, a nawet 
morderczynię.

Wspólniczka, zdając sobie sprawę z tego, 
co jej grozi, byłaby przed opuszczeniem domu 
zabrała z sobą wszystkie swe pieniądze, a re- 
wizya jej kufra wykryła, iż nie uczyniła tego.

Gdyby zaś spotkała nagle mordercę, i ten 
chciał ją z domu wyprowadzić, byłaby krzy­
czała, stawiała opór i do uszu panien Leaven- 
worth, zwłaszcza miss Eleonory, przez drzwi 
uchylone, doleciałby hałas. N ikt jednak krzy­
ków ani szamotania nie słyszał.

Hanna znikła cichaczem. Cóż więc z te­
go wnioskować?

Oto, że spotkała osobę dobrze znaną i 
zdradzić jej nie chciała.

Lecz wniosek ten wydał mi się tak po­
twornym, iż nie chciałem nawet możliwości je­
go przypuszczać.

To też starałem się nie myśleć już o tej 
sprawie aż dopóki nie dowiem się faktów pe­
wnych.

Mimowoli jednak myśl wracała ciągle do 
tego smutnego przedm iotu , wskazując dwie 
drogi wyjścia z owej rozpaczliwej sytuacyi: 
odnaleśó Hannę, lub też skłonić Eleonorę do 
wyjaśnienia, jakim  sposobem klucz od biblio­
teki znalazł się w jej rękach?

W yszedłem z biura wcześnie, udając się 
na śledztwo, leoz mnie zatrzymano po drodze 
i przybyłem już po ogłoszeniu wyroku.

To mimowolne opóźnienie było mi bardzo 
przykrem, z tego zwłaszcza względu, iż pozba­
wiło mnie widoku Eleonory, która odeszła już 
do swego pokoju. Od p. Harweil dowiedziałem 
się o treści wyroku:

„Przysięgli uznali, iż p. Leavenw ortha 
nieznany morderca zastrzń ił z rewolweru. “

Nie śmiałem spodziewać się takiego orze­
czenia. Pomimo całej zimnej krwi znać było, 
że sekretarz był z niego niemniej zadowolnio- 
ny odemnie. Zaniepokoiła mnie jednak wiado­
mość, iż p. Gryce natychmiast po rozprószeniu 
się przysięgłych, wraz z podwładnym swym 
opuścił dom Leavenworth’ów.

Człowiek ten nie zwykł był zaniedbywać 
sprawy, dopóki pozostawało co do wykrycia. 
Czyżby zamierzał uczynić jak i krok stanowczy?

Zaniepokojony tem, chciałem już się od­
dalić, dla zbadania jego zamiarów, gdy nagle 
uwagę moją zwróciło szybkie poruszenie fira­
nek w jednem z okien na parterze przeciwle­
głej kamienicy.

Przyjrzawszy się im uważniej, dostrze­
głem p. Fobbs, śledzącego z oddali dom Lea- 
venworth’ów.

Nie omyliłem się zatem. P. Gryce spra­
wy nie zaniechał, chciał tylko zmylić czujność 
śledzonych.

ICiąg dalszy nastąpił.

U

jakoteż j e d w a l*  H e n n e n b e r g a  czarny, biały kolorowy od 35 ct. do 14.65 (oko!o 240 rozlicznych 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65.

zl.

do złr. 4 2 ,7 5  za  m ateryę  na k o m p le tn e  su k n ie  
TugSdry, S h a n tu n g i,

m
Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14.65
Jedw materye włos, na suknie 8.65 „ 4? 75
Jedwabne fulary „ .60 „ 3.35
Jedwabny atlas dla masek „ —.°5 „ 1.90
Jedwabne Merveilleux „ —.45 „ 4.85
Jedwabne materye balowe „ —.35 „ 14.65

jedwabne bengaliny 
jedwabne granadyny 
Jedwabny Faille franęaise 
Jedwabua Suraks 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Crep de Chaine

zł. —.60 
kr. 80 „ 
zł. 1.45 
ct. 80 „ 
» 80 „ 
„ 1.36

7.65
3.80
6.80 
8.80 
3.36
6.65

za meter
Jedwab Armures, Merveilleux, 
dwabne kołdry i materye na

Duchesses etc. Cristalligues, Moire antiąue, Moscoyite, Marcellines, je- 
choragwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 
do Śzwajcaryi kosztują 10 ct. karty 6 ct.

Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k dostawca nadworny.

Świeża
Bryndza majowa,
Szparagi olbrzymie,
Czereśnie włoskie,
Pomidory,
Kartofelki młode,
Kalafiory duże,
Precelki karlsbadzkie a 1 ct. 

poleca
J A N  B A C Z Y Ń S K I

Lwów ul. Akademicka 3.

Poleca się handel min I^*clćL~w 5.]k s i Sta.ęŁtragLTj-lleaęa, w e  L w o w i e
E Q U 1 T A B L E

Reprezentacje dla Galloji I 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25

Nąjwigksae z istniejących na kui) ziemsttiej towarzyitw abszpieczen żyoiowycn. Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczenia milionom 3.013“/,, tundusi roaerwcw 
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,

wszystkich wpłaconych premyi )a łe ©  c z y s t y  u sys ls .  Ubezpieczenie pozostaje -,adal. 100

WB ROZKUTE WIADOMOŚCI

ITutki
4 d e n  a - /
CBone 
m e d a -  

j i a m l

Niemojowskiegs
*ą do na- 
t  bycia 
w wszyst­
kich han-1 

dlach 1 
trafikach.

Maszyny do szycia
tylko z najlepszych labryk, sprowadzam 

pełnemi wagonami.
Na składzie jest zawsze 200 maszyn 

do wyboru, na raty miesięczne po 4 złr. 
lub gotówką 10 pr. taniej.

OZ' P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n ik i .  “W
Józef Iwanicki

mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Źorża.

J t i c k i t  w im a i. a
mi j  wikt domowy na 
sporządzany.

dostanie znako 
świeżem maśle

l i i i i z a r n i a
doborowy nabiał 
mowa.

Sykstuska 31 polsca 
i wyborną kuchnie do- 

3-10
Z a p e ł n ię  ś w ie ż y  wyborny s n i t  

l e c  1 ki. 62 ct. N łu u in  » gruba wedzo-, 
n l 1 kl. 64 ct_ tylko w handlu L e o n a r  
d a  S o l e c k i e g o  we Lwowie ulica B a  
t o r e g o  1 JS. 3-10

Z grgąd dóbr O le jó w -
ma na sprzedaż p a r ę  k a r y  e h  k o n i
16 i pół miary, w piątym roku na sprze
________ daż bardzo dobranych.

L e n i c k l  stroi fortepiany, Marka 7. 
» w ie ż e  masło nie solone jo 1 zł (To- 

lone po 90 ct. za klgr. do nabycia w miej- 
szych i większych ilościach. Zarząd dob, 
Ajyślatycze,' poczta Mościska. " 1-3

Fabryka Tutek cygarettiaych
T E I s le n .y  P l ą t k o w s l s l e j  we 
Lwowie, ul. P a n a k a  i .  *  wyrabia

T l l T l / l  elektrycznie ściskane niekle- 
l U  I IM jone) z nsjlepszej francuskiej 

bibułki w cenie lO O O  i z i u k  z a  JK 
ct . z w j ż e j .  Trzy większym odbiorze 
stosowny rabat. Przy zamówieniu 5.000: 
_________  sztuk, franco.

“ 1832 ~

WINU

Kupno i sp reedażm

Losy budowy kościoła na jubileusz cesarski po 1 złr, 
GŁÓWNA WYGRANA [Ostam i m iesiąc

w a r t o ś c i  z ł r .  3 0 . 0 0 0 .

August Schellenberg i Syn.
LOSY POLECAJĄ:

Kitz i Stoft. M. Jonasz, 
Sokal i Lilien.

Schellenberg i Kreyser.

K an to r w ym iany  c. Jt. uprz. galio. atccyj. B anku h ipo tecznego
najdokładniejszym, ni* licząc

401

Chorym i Rekonwalescentom!
S p r z e d a m  dom frontowy, dwu par­

celowy grunt pod budowę tuż obok willi 
„Zacisze". Śliczny widok, stare lipy i 
kasztany Gołębia 15. 4-6

Do sprzedania wieT
w tarnowskim, bardzo dobrze za­
gospodarowana, 337 m. obszęru 
w tsm  227 roi], ,ąi( • re.UA lasu 
w części zrębanego. Budynek mie­
szkalny murowany, suchy i ob­
szerny, gospodarcze niektóre mu­
rowane, wszy-tkie w bardzo do­
brem stanie. Sucha in trata  roczna! 

700 złr.
Bliższa wiadomość B. post rest. 

Ryglice.

„CURZ0LA11 (Blutwem) czerwone dalmatyńskie cierpkawe but. 60 ct. 
„PR0SECCQ“ bi ła słodk., milutkie w smaku jak Bordeaux but 65 ct. 
„V0DIZZE‘ białe, słodkano cterpkawe nadzwyczaj dobre but. 60 ct. 
t i i n a  moje p r a w d z iw e  d a la i a ty ń . l f f *  «  dla starszych idzieci
P ™ ™ ,  _nl9d9*fe#noścl, osłabieniu i chronicznemu kaiaro*l żołądka
la- jlepiej zalecane, również pomagają regularnemu odżywianiu 

ciała i  trawieniu poleca handel win I delikatesów

M .  li \ U  A  8  A
r ó g  u l io j  K a ź m ie r z o w s k ie j  i B r a je r o w s k ie j  w e  L w o w ie .

55 PRZEŁOM
1 'o lw a r c a c k  kilkunasto morgowy I 

pieknemi budynkami przy mieście jest I 
tanio do sprzedania. M. D. poste restante f 
Tarnów. ____  2 2

W Ł A S N E G O
C H O w U

dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po z4 cent., czerwone po 26 cent. P.óbki 
z tego 2 litry opiat. za wysianiem 96 cent. 
B e n e o y a t  H . .  t ł, właściciel dobr, zamek

G ol l t e c h  przy G u n o liitz , ńtyryi.
D o b r u  ziemskie na Podolu nad Sere­

tem w pobliżu miasta i kolei, w pięknem 
położeniu, z inwentarzem do sprzedania. 
Najlepszej ziemi pouolekiej 204 morgów 
ornego. W iadomosć: Burzyński Lwów
Garncarska za między godziną 1 a 3. 2-3

F o r t e p ia n y ,  pianina nowe i prze 
gtane, najtaniej we fabryce Karola Ha 
reckiego. Zamiana i wszelkie reperacye 
fortepianów przegranych. Lwów Batorego 
28 naprzeciw gimnazyum Er. Joz. 2-4

*4*P®rujgi po 2.46 pięciokuowa paczka. 
B r j t .d a a  m a j o n a  górska świeża 2.2o 
pięciokilowa przesyłka poleca dwor Łap 
szyn, Brzeżany. 10-10

Majątek ziemski]
na sprzedaż

w powiecie Horodeńskim, ohszaru 12001 
morgów, z tego 61o morgów ornego pola i' 
ogrodów, 580 lasu, reszta pod budyniami 
ttp. Dom mieszkalny i ogród ładny, bu-j 
dynki bardzo dobre. Majątek ten do sprze-; 
dania nader tanio. Interesowani zechcą się 
najprzód zgłosić listownie pod adresem 

A. Z. C. poste restante Potok - Złoty.

tygodnik polityczny, społeczny i literacki
wychodzi we Wiedniu pod redakcyą

Dra W itolda Lew ickiego.
P renum erata  wynosi 2 z łr. 50 ct. k w a r ta ln ie — n u ­

m e r  poszczególny 30 ct.
ADRES REDAKCJI:

W i e d e ń  V I I I .  B e n n o p l s t z  5.

Skład  głów ny we W iedniu w k sięg arn i Folty fet 
Frick, wa Lwowie Zadurawicz i Jakubowski.

S»a»l 10 morgowy do 
jsrszczyŻDie p. Złoczów.

Poszukuję posady f i

kupuj* i sprz«daje wszy*:ki* papl«ry wartościow* I monety jo  kursie ddannym
iai**j prowizy!. Jako iobrą i pewną lokacyf po\*ea.

4 ‘/i°/o listy hipoteczne 
5. l0 listy hipoteczne premiowane 
5u/„ listy hipoteczne bez premii 
3 %  listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4Vi7o Banku krajowego 
4 %  listy Banku krajowego 
5 %  obllgacye komunalne Banku krajowego

i wszalki* ranty .ustryackia i węgierski* któr* to gapimy Kania wymiany Basku h:p.,t*czoago U f i i*
i iprzadajs po cenach aąjprzyitfpnięjskych.

UWAGA: Kanton, wymian, Basku hipotioznago przyjmuj* od i \  T. Jsapująoych warniki* wylosowana, a 
. ; ’tU płatna mi«j«oo«« papiery wartościowa, tudriaż zapadła kanony za gotówka baz wszelkiego potrą-

' j - - -  i v A  y  x  t y . n ,--—*- -  — » '  —     - - - - -  _

cenią, zaś zamwjeoowa, jcU/iiie za potrącaniem rzeczywiityoh kosztów.
Do afektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowy oh. za zwrotem kosz- 

|tów, kCort sam ponosi.

4 ‘/i0/e pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galicyjską kotonową 
4 °/„ pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4 V / 0 pożyczkę węgierskich kolei państ. 
4 V / 0 pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obllgacye Indumnizacyjne

nabywa

J A W O R Z E  na Szląsku austr. (Ernsdorł).
Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  i  i ę t y c z n y .

Uzdrowisko klimatyczne. M ezon  o d  1 m a j a  d o  3 0  w r z e ś n ia .  Nowo urzą­
dzony pensyonat leczniczy otwarty cały rok Poczta, telegraf, stacya kolei. Wyjaśnie­

nia i broszury przesyła zarząd zakładu.
D r . Z . ( zop , lekarz zakładu. Źa zarząd zdrojowy K a r o l  1 'o r n e r .

'-iS I t l t  TaflTimflr/OTłŚO Wynalazek uprzyw ile jow any  na lat  io  d o k t o r ó w  
U J  l u l  uU n  b u ń u l i i u  M A R I E  i r ó r e s .  Ukai-^y-v)ynala\<t>$s. U l .  d e  T A r b r e -

- - S e c ,  46, w  PARYŻU, na l e c z e n ie  radykalne Ruptur. ^
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- 

| wania ruptur. D o k t o r o w ie  M A R I E  rozwiązali zada-
nia pod w zględem  podtrzymywania i leczenia ich  za

________pom ocą Bandażu E lc k tro -L e c z n ic z e g o , k tó ry  ściąga
*■ ^  n erw y , w zm acnia je  bez w strząśnień I  bolu i akutku,*

p rędk im  czasie u leczenie zupełne. — Pojedyńcze franków  30 . Podwójna 
franków  5 0  w raz z inform acją.

W ydział krajowy.
L . 33442.

Konkurs.
Kneipowski zakład

wodoleczniczy i klimatyczny
SCHAAiDAU koło Orezdna

wynajęcia w Pi
2-3

/ a r z ą d c z j n l  względnie klucznica 
posiadająca chlubne rekomendacye poszu­
kuje posady przez biuro Litwińskiego 
Lwów, Bernardyński 16. 1-2

L c a e ń  kl. VII poszukuje lekcyi na 
wakaeye na wsi. Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohna pod A. 8. 1-1

N a u k i  ( m h a l t e r j i  ><M*» Aj u  e j
udziela OSOBNO ca porozumieniem, ZBIO­
ROWO w kursach specyalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, iniormtoe L. E. Veltze, Krakowska 7 

ł» a p ,  isa  ł ó ż k a  wełniane po złr. 
2.76, 3.50, 4.50, 6, 6 i wyżej, Kocyki weł­
niane po 3.50, 4, 6, 6 w każdej cenie do 
złr. 1 -f poleca w największym wyborze 
Jozef S chust er, Lwów Kopernika 7.

- f l c n h o  znająca się na gospodarstwie 
, U O U U a  j kuchni, mogąca się wykazać 

chlubnemi poleceniami, inteligentna w wie­
ku sredniiu, z dobrej rouiiny, poszukuje 
umieszczenia do towarzystwa starszej oso­
by albo do zarządu domu, Chętnie przyję­
łaby miejsce jako gospodyni do łacińskie­
go księdza. Zgłoszenia przyjmuje pod lite­
rami VY. W. N. 20 poste restante śtani-

  sławow.___________1-3
C r a n c a i s e  bien recommandśe dćsire 

se placer dans iamille distinguee adresse

Ja* n e t  la r y  a  biura wywiadowczego 
Oleaczka, Lwów, Kopernika 4 poleca 
wszelkiego rodzaju służbę. . -3

Dr Andrzej Lorentski
ordynuje od 4gu czerwca br. jak  

lat ubiegłych

w Krynicy.

Fabryka papy dachowej i asfaltu.

C ś w . ę c l m ,
F ilia  L w ów , ul, Na B ło n ie  JVr. 16.

W ykonanie różnych rodzajów asfaltowań, izolowanie mu­
rów fundamentowych, położenie posadzek i bruków asfalto' 
wy cli, osuszanie zawilgoconych ścian w mieszkaniach itp

P o k r y c ie  d aeliów  papą dachową i cementem drzew­
nym, moją urzędownie zbadaną 1 uznaną za ogniotrwałą papę 
dachową

F arb o lin eu in  środki desinfekcyjne i chemiczne pro­
dukty smolne.

Wzory, cenniki, rysunkil kosztorysy i  broszury uysyłam na 
„  ~ zadanie.
Mademoiselle E. R. poste W asylkowce.

K o ln lk  egzaminowany z 181etnią prak­
tyką poszukuje odpowiedniej posady od 

lipca br. Siewiersai, poczta Sokal 8-3 
t u d z u z l e m k i  na czas wa.acyj oraz 

bona Francuska za DO zl. rocznie i koszta
drogi zaraz do umieszczenia. Agence Inter- ,
nationaie Mme de Bikoraka, Kranów, tio- n a tu ra ln a  w oda m in e r a ln a
tel Saski,___________  z-6 zawierające arsen i żelazo

jacy* szTołe D ^ l a p l a k u k e  w wie> PolecoIla Przez n ajp ierw sze lek arsk ie  p ow ag! przy anem ii, ch lorozie , 
szych maj^tkich obznajoinioiij z prowa-j jicrpiGUiacii UGrwowycii, skórny cii, k-obiecycii, ddla-ryi.
dzeniem koiąg rachunkowo goupodaiczych' k u r a c y . ,  u i s z e  b y c  u z j i ą  rek . c a ły .

z gospodarstwem poszukuje posady, na- 
bkawe zgłoszenia: gorzelmk post. rest
Pruchnik. 3.3

R O M J J I i A O

D i o d y  człowiek, z kilkuletnią prak­
tyką przy gospodar.twie poszukuje posady

k  m  a c )
Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

Zdrój Roncegno (Tyrol południowy)
łaźnie zupełna n.uracya3 mile od Trydentu oddalony, kąpiele mmeiline, szlamc.e, 

ekonoma. Łaskawe zgłoszenia pod J. j .̂^y^ropatyczna, elektrotherapia, masaż, gimnastyka lecznicza. Nad poziomem morza 
post. rest. Stanisławów. j -3 (̂ 35 m. Wspaniale położenie ochronione od wiatru, zdrowe, wolne od prochu powie­

trze, temperatura stała 18—20'. D o m  z d r o j o w y  pierwszorzędny z rozległym
1

D io d a  S uem ka

Odpowiedzialny redaktor Wacł aw M a s ł o w s k i ,

bremi świadectwami posziTuL^ S ie a z c Ł P “  Park'em cudowny widok na Dolomity, 2U0 pokojow gościnnych. Jadalnie ,
nia Drzez bióro Hodrnskiei 1̂ uz>telme- salon zdrojowy. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka zdrojowa Nawn-
29 dom A n^łolfco ’ ^  ,tennis- Cieuiote PrzyJemne wycieczki. Sezon oa maja uo października. Fro-°m-A-n— 70(ego.--------  4-3 spekŁ, i wyjaśnienia od d y r e k e y i  z d i „ ^ Wtj  w Roncegno. 3-10

Wydział krajowy Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z wiel- 
kiem Księstwem krakowskiem o 
głasza uimejszem konkurs na po­
sadę dyrektora kiajowej średniej 
szkoły rolniczej w Czernichowie. Dla 

Z tą etatową posadą połączona 
jest roczna płaca w wysokości ty ­
siąca siedmiuset (17b0j złr. a. w 
dodatek akty walny o rocznych 
trzystu sześćdziesięciu letnich po 
2(J0 (dwieście) złr w. a. oraz wol­
ne pomieszkanie.

Kandydaci ubiegający się o tę! 
posadę, która na razie prowizo­
rycznie nadaną z 
najpóźniej do 26 czerwca 1895 
wnieść do Wydziału krajowego 
podanie, poparte dowodami, iż po­
siadają Kwalifikacyę nauczyciel­
ską do średnich szaoł rolniczych, 
oraz że nie przekroczyli 40 roku 
życia.

W  razie specyalnych kwalifika-

Dra med. Werminghausena, długoletnie­
go lekarza zakładu w Worishcfen. 1 ecze- 
uie indywidualne. Kuracya trwa cały rok.

Codzień świeże
JHuaio najpyszniejsze deserowe 

pół k łg f. to  ct.
K ahrO  dworskie świeże solone 

pół klgr. 45 ct. ■-■ yu 
Ser słodki krowi pół^klgr. 15 ct. 

poleca jedynie tak tanio

JAN KACZYŃSKI
Lwów, Akademicka 3.

Derki powozowe
^ l e O - 3 7 "

z fabryk angielskich polecają

p p- Budowniczych, Wła­
ścicieli dóbr itp. itp.

E x s i c i t o r
Carbwlineum Avcnt»rinsa 

A ntim ern llon
niezawodny środek przeciw grzybowi, Fe 

dzle i szczotki do tychże. 
Cement i Gips 
P ły ty  izolacyjne 
Tektura do krycia dachów 
Ter, Farbę pokostową i Farbę 

terową
na dachy, sztachety, parkany 1 t. p 

poleca
po cenach najniższych

Alojzy Hubner
       Lwów, Rynek 1. 38.

cyi kandydata byłby Wydział k r a - N®jC0WSZy Cencik n a  Żądanie
jowy skłonnym wyjednać w da-j gratlS.
nym razie u Wysokiego Sejmu 
osobisty dodatek do płacy.
W e Lwowie, dma 21 maja 1895.

G i u t t ,
INSTA ŁACYE

Do sprzedania:,
1 . Majątek ziemski w pobliżu Lwowa 

10 minut od staeyi kolejowej, dobrze za-' 
gospodaruwany. 1

2. Kamienica jednopiątrowa, blisko sta- 
cyi tramwaju sr p r z c p y s z i i )  ui u g r u  
l ic m  1 widokiem na miasto.

3. Realność parterowa na ulicy Ł_,cza 
kowukiej obok stacyi tramwaju elektrycz' 
nego.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokata W. Aleksandra Lisiewicza ul 
Kopernika 6 we Kwowie. j

Papier z fabryki Braci Fijałkowakiob w Białej.

Lwów, plac Maryacki liczba 6.
Świeżo otwarty magazyn to ­

warów modnych męskich i pei- 
fuineryi.

Zarząd dóbr Brześeiany, poczta 
Rajlarowice ma na sprzedaż z obo­
ry zarodowej rasy pół krwi Olden- 
burgskiej

7  b u lia jk ó w
w wieku od 14 miesięcy po 40 ct 
 za kilogram żywej wagi.

A d m in istracja  biura wywia­
dowczego Jóeefa Birkle ul. Ha­
licka Nr. 9 może polecić zaraz 
kilku zdolnych ekonomów z dobre- 
mi poleceniami, tudzież panny słu­
żące z dlugoletniemi świadectwami 
i kucharek wiejskich zupełnie 
uzdolnionych.

Z wysokim szacunkiem

Krzegurz iSalioruiak
kierownik i administrator biur*.

W ytiorna

RAWĘ
Zupełnie świeży transport wy- 

bcrnernej kawy w kilku gatun- 
kath otrzymał, którą poleoa po zł. 

2.15, >..08 1 2 za jeden klgr.
Na zamówienie wyseła franco 

do każdej miejscowości w worecz- 
Kach 5oio kilowych. W  miejscu 
Przy odbiorze 1 kl. opust 6 ct.

Handel Korzenny
Leonarda Soleckiego

we Lwowie ul. Batorego 1, 2.
Z drukami nar, W. Mauieokicgo. Zara|dea W. Hcdak


